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Z pobojowiska.
Konferencje mają się zebrać dnia 12. 

kwietnia jeżeli bundestay przyjmie udział. 
A tymczasem bój toczy się nieustanny w 
Szlezwiku i Jutlandji.

Dnia 31. stycznia przekroczyli sprzy­
mierzeni rzekę Kjderę. Dzisiaj więc mija 
dwa miesiące, odkąd rozpoczęto walkę. 
Przejrzyjmyż rezultaty tej walki.

Dla wojsk austrjackich potyczki pod 
Oberselk, Oversee i Veile były pięknem! 
sposobnościami okazania waleczności świe­
tnej, chociaż żadna z tych potyczek nie 
rozstrzygała losu kampanii. Uczyniły one 
jedynie dla Austrji możliwem wycofanie 
się z honorem broni austrjackiej z Szle­
zwiku i Jutlandji w razie, gdyby nawet, 
w układach nie wielkie ustępstwa wymo- 
żono na Danii. Odpowiadają te zwycię- 
ztwa zupełnie stanowisku Austrji w całej 
sprawie duńskiej. Austrja przedsiębrała 
tę walkę, aby jej nie przedsiębrał ani sam 
naród niemiecki, ani same Prusy. Ody 
honor broni austrjackiej jest utrzymany, 
i sprawa duńska Avspólnie z Austrja jest 
traktowana, to już i cel osiągnięty.

Inaczej rzecz się ma dla Prus. Lat 
pięćdziesiąt nie brały wojska pruskie u- 
działu w żadnej istotnej wojnie. Aby pru­
skie militarne państwo utrzymać w po­
wadze nadal , musi armia pruska złożyć 
dowody swej dzielności. Dotąd jednak 
tego na szerszem polu nie zdołała okazać. 
Wojna duńska stała się wrojną forteczną. 
Nie zdobyć w takiej wojnie fortecy, zna­
czy to ponieść wielką klęskę. Przy woj­
nie forteeznej, zajęcie obszarów kraju, 
poza fortecą leżącego, nic nie znaczy; a 
osobliwie, gdy forteca pomimo tego ma 
wolną komunikację i dowóz swobodny 
żywności, amunicji i posiłków, to samo 
obleganie fortecy, nieopasanej w koło, 
jest już oznaką braku siły dostatecznej. 
Z tego powodu stanowisko duńskie w o- 
becnie toczącej się wojnie jest nierównie 
korzystniejsze od pruskiego. A jeźli 
na konferencji przyjdzie do układu, 
nim warownie dyppelskie zostaną zdo­
byte , to wcale nie dziwilibyśmy s ię , 
gdyby Prusacy odstąpili od swrych żądań 
daleko sięgających i zadowolnili się wpro­
wadzeniem w życie stypulacyj warszaw­
skich z r. 1851 i przywróceniem traktatu 
londyńskiego. Lecz gdyby Prusacy przy­
prowadzili aż do szturmu na warownie 
dyppelskie i zostali odparci, poniósłszy 
klęskę, wtedy zmieniłaby się postać rze­
czy. Wtedy Dania miałaby możność mó­
wić o kosztach wojennych, a nie Prusy. 
Wtedy powaga militarnej pruskiej mo­
narchii ucierpiałaby wiele, a konstytu­
cyjna monarchia pruska znOwuby przyszła 
do honorów. Tak klęska pruska pod 
Dypplem stałaby się zwycieztwem postę­
powego stronnictwa w Prusiech, przeci­
wnie zwycięztwo pruskie byłoby klęską 
postępowców pruskich. Dla reakcyjnego 
ministerstwa Bismarka i militarnego pań­
stwa króla W ilhelma stało się powodze­
nie lub niepowodzenie armii pruskiej 
w Szlezwiku kwestją bytu. Przez wojnę 
chciano przyjść do pewnego zwycięztwa 
nad sejntsm. Przez klęskę sprowadzono- 
by swój upadek.

Lecz wróćmy na pobojowisko. Dnia 
5. lutego opuścili Duńczycy Dannewirke. 
W jednym dniu, 6. stanęli Prusacy w 
Flensburgu. Następnego dnia mogli już 
stanąć pod warowniami dyppelskiemi, spę­
dzić jednym zamachem straże duńskie i 
zająć to samo stanowisko, które dzisiaj 
p° 7 tygodniach zajmują. Utarczki for- 
pocztowe, staczane w tym czasie, nie mają 
żadnego znaczenia. We 24.000 wojska 
zaczęli Prusacy oblężenie Dypplu, a dzi­
siaj stoi ich już przeszło 00.000 przed 
szańcami i ciągle nowe idą posiłki. Nie 
jest to dowodem dobrego prowadzenia 
wojny. Przeciwnie widać iż z każdym 
dniem dopiero przychodzi w ódz pruski do

coraz jaśniejszego poznania trudności, któ­
rych początkowo nie widział. Im więcej 
zaś wojsk tam zgromadzą, im więcej spro­
wadzą materjałów oblężniczych, tein więcej 
honor pruskiej broni wystawiony jest na 
próbę stanowczą, a zajęcie całego prawie 
Szlezwiku, (a to po poniesionej klęsce pod 
Missunde a nie w skutek zwycięztwa pru­
skiego). nie byłoby wcale odwetem za 
klęskę pod Dypplem. A nawet cofnięcie się 
bez klęski z pod Dypplu, zadałoby w ta­
kim stanie rzeczy cios sławie militarnej. 
Mógł się jenerał CJablenz wycofać z pod 
Fryderycji bez ujmy honorowi broni, a 
mając zaledwie kilkanaście tysięcy wojska 
i nie mając materjałów oblężniczych, ogra­
niczyć się na cernowanie fortecy: ale
inna rzecz jest cofnąć się dwom korpusom 
pruskim, zaopatrzonym w e wszystkie przy­
rządy oblęźnicze, jakie tylko sztuka wo­
jenna wymyśliła.

A dla uzupełnienia tej sytuacji wspo­
mnieć tli jeszcze musimy, źe dotąd (lota 
duńska starannie unika wszelkiego udzia­
łu w obronie Dypplu i Alsenu. Krąży 
w bliskości i obserwuje, a wystąpić ma 
dopiero wtedy, gdy w ojska pruskie pójdą 
do szturmu. ISkutku więc jej pomocy nie 
podobna Prusakom naprzód obrachować 
i do tego zastosować swe kroki.

Przegląd polityczny.
Austrja. Obok sprawy między domem cesar­

skim a arcyksięciem Maksymil i anem,  której o- 
znaki zaczynają się coraz głośniej objawiać po 
dziennikach wiedeńskich —- los konferencj i  i 
zmiany na placu boju w Jutlandji  i Szlezwiku 
zajmy wały przez święta Wiedeńczyków.  Scfile.<t. Z / g. 
dowiaduje się z Wi ed n ia ,  że arcyksiążę zmieni! 
plan swego wyjazdu.  Nie w Miramare,  lecz w Ant ­
werpii  ma wsiąść na okręt .  P rzv uroczystości  od­
bierania korony,  nie ma być nikt z domu cesar­
skiego obecnym, Rozmaite chodzą o tein pogłoski,  
lecz to ma być pewną,  że arcyksiążę nie chce 
zrzec się swych praw tak zwanej agitacji (tj. praw 
do nas tępstwa I tonu w Austrj i  dla siebie i dla 
swych descendenlów.)

Konferencje tracą znowu ju ż  i tak słabą na ­
dzieję przyjścia do skutku.  Jest  mowa o konfe­
rencjach przedwstępnych dla ułożenia podstaw, 
ale o to mniejsza,  czy te lub owe konferencje nie 
przyjdą do skutku.  Dania przynajmniej .  Francja,  
Szwecja,  a podobno nawet  Prusy,  jak widać z gło­
sów dziennika junkie rskiego K re u zz tg . , nie my­
ślą o niej. Francja ma obstawać przy swojcni :  
aby ustąpi ły ze Szlezwiku wszystkie wojska i by 
głosowanie powszechne rozstrzygało.  Jakżeż Au- 
slrja, jakżeż Prusy ,  jak Moskwa mogą przystać 
na tę zasadę?

Do rzędu pogłosek o układach przedkonfc- 
rcucyjnycłi pomiędzy Austr ją a Prusami,  zalicza­
my co nas tępuje:

Pod ług  HuinUurgei-liorscnhalle „między Au­
strją i Prusami  miało przyjść już  do porozumie ­
nia co do wspólnego stanowiska na konferencji .  
Podstawą układów będzie: 1) Unieważnienie t r ak ­
tatów z roku 1851 i 1852:  2) ustąpienie żąda­
niom reszty Eu ro py  co do kwestji  dynastycznej  w 
księztwach;  3) gwarancja dla księztw, iż prawne 
ich stanowisko tak pod względem mate r j a lnym , 
jak poli tycznym, tudzież ł ączność z Niemcami bę­
dzie na zawsze u t r z y m a n ą ;  4) nak on icc ,  zwrot 
wszelkich kosztów wojny okupacyjnej .

„O augustenburgskim „pre tendenc ie11 nie ma 
mowy. W  ogóle będzie to z korzyścią dla Nie­
miec i księztw, iż Anglia oświadczając się za u- 
kładami bez podstawy, uznaje tem, że t r aktatów 
z r. 1852 nie można już  użyć za podstawę s to ­
sunku  Danii  do księztw, i że ten stosunek na 
innych podstawach u łożonym być musi.  Na naj ­
mniejsze żądanie mocarstw sprzymierzonych,  aby 
księztwa tylko un ią  per sona lną zostawały w związ­
ku z koro ną  duńską,  bez wszelkiego charakteru 
poddaństwa,  ani na wcielenie Szlezwiku do Rze­
szy, Dania dobrowolnie nigdv nie przystanie.  Tak 
więc pomimo wysileń Anglii ult ima ratio rozstrzy­
gać będzie zawsze.“

Przed Fryderyc ją  miało przyjść d. 21.bin.  do 
n ieporozumień między dowódzcą austrjackim a j e ­
nerałem pruskiej  dywizji vou der Mól be. 1 W r a r -  
gel miał  podobno także coś do czynienia w tych 
niesnaskach.  O co szło, nie wiadomo, bo żaden 
korespondent  niezawisły nie ma przystępu do 
obozu.  Zdaje się hyc pewna,  że Prusacy w s k u ­
tek tych sporów odsunęl i  się od Fryderycji ,  po ­
zostawiając działania tamże tylko korpusowi au ­
str iackiemu.  Sami /.aś poszli na północ w Jii t landję,  
gdzie w rozmaitych kierunkach robią wycieczki 
za f u r a ż e m , prowiantem i innemi potrzebami.  
Jen.  Gableuz zas wezwał dnia 23. bm. Fryderycję 
do kapitulacji .  Odmówiono bez namys łu ,  poczenr

brygady austrjackie ustąpiły także ze zajętych już  
pozycyj,  i zaczęły zdaleka cernowae Fryderycję.  
To także pewna,  że Duńczykom udało się przy 
wycieczce d. 23. bm. usypać naprędce parę ba- 
t c r \ j  przed forpoczlami sprzymierzonych po za o- 
brębem twierdzy.  Może więc być, że w skutek lak 
blizkiego ognia nastąpi ł  odwrót .

Niemcy. Największa dotąd przed szańcami 
dyppelskiemi była kanonada d. 23. bm. Z p r u ­
skiej i duńskiej  s t rony latały pociski przez cały 
dzień.  Podług korespondencyj  niemieckich sza­
niec nr. I. (skrajny,  przy odnodze Wemi inghund)  
miał zamilknąć,  lecz raporla duńskie twierdzą 
inaczej.  Może być, że to się slalo chwilowo w 
skutek wyjścia amunicj i ,  lecz nie z powodu zbu­
rzenia walów lub zdemontowania  dział. Lecz na ­
tomiast chwalą sprawozdania niemieckie strzelbę 
szańcu duńskiego nr.  2. Dowudzca jego zakopał 
się nakszlal t  kreta w ziemię i odpowiadał  P ru sa ­
kom najlepiej z wszystkich swoich kolegów.

O podanem wczoraj telegraficznie przyjęciu 
konferencji  w sprawie duńsko-n iemieckie j ,  pisze 
Utiner.-Corr. co nas tępuje:

„Możemy podać nas tępującą r adosną wiado­
mość :  Angielska propozycja konferencji  bez u- 
przednio umówionej  podstawy i bez zawieszenia 
kroków nieprzyjacielskich,  została przyjętą od 
Prus,  Austrji  i Danii ,  j akoteż  od Francj i  i Mos­
kwy. Zawezwano również Bundestag do wzięcia 
udziału w tejże konferencj i ,  która ma być otwartą 
12. kwietnia.  Nie mogąc przypuszczać iżby B un ­
destag mógł  się przeciwić konferencj i ,  mającej 
na celu j edynie  przywrócenie spokoju,  spodzie­
wamy się. iż Związek niemiecki nie opuści  spo­
sobności  wzięcia po raz pierwszy udziału w wiel­
kich międzynarodowych obradach,  jako  samodziel­
ne mocarstwo europe j sk ie . “

Prusy. Oficerowie berl ińscy obliczyli, że po­
trzeba im jeszcze trzy tygodnie,  aby ostrzel iwaniem 
szańców dyppelskich osiągnąć możność sz turmu.  
Prócz ogromnego mater jalu a r ly lerzyckiego , już 
na miejscu będącego,  z Berl ina i z twierdz szlą 
nieustannie wielkie masy amunicj i  na plac boju,  
jakby nie szlo jedynie o zdobycie Dypplu i F r y ­
derycji,  lecz także o wytrzymanie samemu jakie­
go ob lężen ia ,  lub o zakładanie kolosalnych ma­
gazynów na przyszłość.

Do dzienników szlązkich donoszą z Berl ina o 
sk rzę tnym ruchu,  jaki panuje w tamtejszej amba­
sadzie moskiewskiej .  D O u h r i l ,  poseł cara, kon- 
leruje dwa razy na dzień z Uismarkiem. Ku 
rjery z depeszami krzyżują  się pomiędzy Berl inem 
3 Petersburgiem,  jakby w toku była najżwawsza 
jaka kampania dr plomalyczna,  a posłowie nadzwy­
czajni obu dworów przyjeżdżają i odjeżdżają,  j a k ­
by chodziło o ważne układy tajemne.  Kroi i Bis- 
mark mają wiele do czynienia z temi wizytami.

Od dnia 23. b. m. przed Swinemtinde,  Stral- 
suudem i Arkoną  (na wyspie Rugii) widują P ru sa ­
cy znowu po 2, 4 i 6 okrętów duńsk ich ,  lecz w 
swej roztropności  nie wysuwają się z por tow aby 
j iopalrzyć przynajmniej ,  czy b lokujące statki są 
korwetami,  czy fregatami, czy liniowcami.  Na wyspie 
Fe l imarn  zaś, którą niedawno nocnym napadem 
zajął batal ion wojska pruskiego,  komenda ta sie­
dzi ok rążona zewsząd kanonierkami  duńskiemi.  któ­
re im u t rudnia ją  lub przecinają komunikację ze 
stałym lądem.

Mówiąc o tuj wyspie,  należącej  do Szlezwiku,  
przytoczymy tu ciekawy dok ument ,  który rzuca 
poniekąd światło na politykę p ruską  w sporze b ie ­
żącym, a który uszedł baczności  powszednie j .

Zaraz po zajęciu wyspy Fe l imarn  przez P r u ­
saków, wydano tam nas tępującą  p rok lamac ję : „Do 
mieszkańców wyspy F e h m a r n ! P ruskie  w oj s k a  
wylądowały na waszej wyspie,  ażeby was z pod 
ucisku Duńczyków wyswobodzić.  Liczę na wasze 
uznanie,  które okażecie,  jeżeli  będziecie donosić 
komenderu jącemu oficerowi o każdym ruchu  n ie ­
przyjacielskim, jeżeli  w każdej miejscowości,  b l i ­
sko wybrzeża położonej,  zaprowadzicie środki  o- 
strożności,  stawiając straże i wysełając pat role do 
najbliższych miejsc, co szczególnie czynić należy 
w nocy i o świcie, dalej jeżeli  skonf iskujecie 
wszystkie kasy duńskie,  magazyny i t. d. i poda­
cie o tem raport  oficerowi komen der u ją ce mu .  Je ­
żeli, co niepodlega wątpliwości ,  działać będziecie 
w zgodzie z żołnierzami p ru sk im i ,  którzy dla 
waszej obrony przybyli,  to będziecie bezpieczni.  
Możecie także w razie potrzeby liczyć na naszą 
pomoc, jak długo ja mam rozkaz pozostawania w 
waszein pobliżu.  Dan w Burgu (stolica wyspy) d. 
15. marca 18li4. roku .  Król. prus.  jeuerał-niajor  
S c h l e g e l D

D a n i a .  Podług ukazów urzędowych,  w nie­
woli u spizymierzcńeów znajduje się dotąd przeszło 
2.000 żołnierzy duńskich.  W walce dnia 17. bm.  
dostało się ich do 300 w niewolę,  Z tego powo­
du pisze 1'acdrc.landct:

. .Jest to bardzo nieprzyjemną  rzeczą,  że sprzy­
mierzeni tyle żołnierzy naszych w niewolę b io rą;  
jeżel i  dłużej tak trwać będzie,  to w przeciągu 
roku  jednego nasza armia najwygodniej  rozkwate­
rowaną będzie w twierdzach pruskich:  Spandau,  
Kastrin . Magdeburg i Wi t tenberg.  Przyczyną 
lycli częstych strat w jeńcach je st  stawianie prze­
dnich straży podług zastarzałego systemu rozsu­
wania linii czat tak szeroko,  że jej  obsadzić nale­

życie niepodobna,  a częścią powodem do tego 
jr*-l nicri ichawośe naszych ciężko ubranych żoł­
nierzy, tudzież lepsze manewrowanie  ze strony 
nieprzyjaciela."

Wybory do drugiej Izby rady państwa (lig.- 
raad) ukończono,  jak wiadomo, w duchu  wojen­
nym. Byłego ministra llalla obrano jednogłośn ie  
a teraźniejszego prezydenta ministrów, Monrada,  
prawie także jednogłośnie .  — Pierwsza Izba ra ­
dy państwa zgromadziła się dnia 25. b. m. Część 
Szlezwiku,  nie zajętego jeszcze przez sp rzymie­
rzonych (wyspa Alsen i kilka innych),  r ep rez en­
towaną jest przez t rzech deputowanych.  Rigsraad 
jednak ma sejmować zaledwo 8 do 10 dni.

Korespondent  angielskiego dziennika Pit//i/- 
Tclegrnf donosi z. Sonderburga :  „ W  obecnej chwili 
panuje między Duńczykami powszechne oburze ­
nie przeciwko Anglii, ponieważ mniemają,  że A n ­
glia uietylko zawiodła Danię obietnicami niesienia 
pomocy,  lecz jeszcze przeszkadza Szwedom przyjść 
jej w pomoc.  Ile w tern ukrywa się prawdy,  do­
tychczas nie wiem. Dowiaduję się o tem z listu 
pewnego wyższego oficera szwedzkiego,  którv w 
bliższych stoi s tosunkach z r ządem swoim. W  li­
ście tym pisze on, że Szwecja wyraźnie się oświad­
czyła za ofiarowaniem całej swojej siły, tak lądo­
wej jak morskiej,  dla wsparcia Danii,  gdyby tylko 
Anglia się porozumiała i wysiała swoją flotę, aże ­
by wybrzeża bałtyckie Szwecji zabezpieczyć p rze­
ciw M oskwie.  Podług wszelkiego p rawdopodo­
bieństwa odmowa Anglii na to wezwanie Szwecji 
jest  główną przyczyną oburzenia,  które tutaj p rze­
ciwko Anglii panuje pomiędzy wojskiem i ludem 
duńsk im."

Akta, tyczące się opuszczenia Danewirku,  
przedłożono lolkelingowi ( rozpuszczonemu wła­
śnie do domu) dla rozpatrzenia się w nich. Zna j ­
dują się między niemi inst rukcje dla jene ra ła  de 
Meza, protokół  rady wojennej  z d. 4. lutego (na 
której zapadła uchwala ewakuacji)  i wniosek mi ­
nistra wojny,  ażeby j en.  Meza złożony został 
z naczelnego dowództwa.  Rezolucj i  króla podobno 
między lemi aktami nie masz, ale natomiast  ma 
się w nich znajdować pismo króla,  odwołujące 
naczelnego wodza nie z powodów,  podanych przez 
ministra wojny,  lecz w skutek tego, że prezydent  
rady mini st rów (Monrad) zrobi! z tego kweslję 
gabinetową i chciał podać się do dymisji, gdyby 
Mezę pozostawiono przy dowództwie.

Jenerał  de Meza objął  na nowo dawniej  pia­
stowany urząd j enerała  dowodzącego na wyspie 
Zelandji  (gdzie leży stolica Kopenhaga).

Przez wzgląd na bohaterski  udział  w walce 
pod Misfuude,  wyniesiono 5 oficerów do godności  
szlacheckiej  z przydomkiem Danebrog.  Pomiędzy 
nimi znajduje się j e den  Szlezwiczanin,  który 
w r. 1848 — 50 walczył przeciw Duńczy k om w ów­
czesnym pierwszym korpusie  strzelców szlezwicko- 
holsztyiiskich.

A n g lia . Wielbiciele Garibaldego w Londynie 
zgromadzili się 24. b. w sali London Ta»ern co­
lom umówienia sposobu,  w jaki  prz. jmować się 
godzi sławnego bohatera włoskiego. Na zgroma­
dzeniu prezydował  E d m u n d  Beales, prezydent ligi 
polskiej;  Crawford,  j eden  z par lamentarnych r e ­
prezen tantów Ci ty,  j enerał  Perronet  T ho mp son  i 
około 500 innvch przyjaciół Italii uniewinni l i  li­
stownie swą nieobecność,  oświadczając j ednak  iż 
zgadzają się na cel zgromadzenia.  Powzięto  n a ­
stępnie rezolucję,  że mityng z szczerą radością 
dowiedział się o bliskiem przybyciu włoskiego b o ­
hatera i że tenże zasługuje na szczególne wzglę­
dy londyńskiej  City. Z wielu s t ron popierano re ­
zolucję, a pan Richardson,  a iderman . którv ko­
responduje z Garibaldim, oświadczył,  jako j enera ł  
bez wątpienia uczułby się szczęśliwym, gdebs na ­
ród angielski uczcił  go j akim upominkiem.  Ocze­
kuje on zatem takiego uczczenia jenerała,  któreby 
godnem było obywateli  londyńskich  i jako przy­
kład dodało bodźca innym wielkim miastom kró ­
lestwa.  Postanowiono w końcu,  ku wykonaniu p la ­
nu lego otworzyć subskrypcję.

W łochy. Z Turynu piszą do Koln. Z /g . d. 
22. marca:  „System zbrojenia,  ktorego się od k i l ­
ku lat trzymają we W ło sz e ch ,  obejmuje i fiolę, 
która w ostatnich czasach znacznie się p o w ię ­
kszyła. Wioska  marynarka składa się obecnie z 
31 śrubowych patowców,  36 parowców kołowych,  
14 okręlów p a n c er n y ch ,  18 statków żaglowych, 
razem o sile 26.030  koil i ,  1-324 dział i 21.030 
ludzi.  Niel icząc mniejszych okrętów,  znajduje się 
na warstatacli  r ządowych jeszcze 6 fregat panc e r ­
nych.  Oczekują  nadto sześć innych,  które b u d o ­
wano we Francj i  i w Stanach Zjednoczonych A- 
meryki .  Można sobie z tego wyobrazić ,  iż mary­
na rka włoska zajmuje 4. miejsce w Europie,  tak 
że idzie bezpośrednio po marynarkach Anglii, F r a n ­
cji i Moskwy.  Za kilka zaś miesięcy będzie miała 
marynarka włoska dwa razy większą siłę od a u ­
striackiej.  Rozległość wybrzeży,  wielka liczba mie- 
szkancow,  którzy są majtkami z powołania,  i wro­
dzona szczególna zręczność w tym zawodzie Ge­
nueńczyków'  i Neapoli lnńczykow, nastręcza r ządo­
wi włoskiemu możność postawienia swej marynarki  
na tej samej stopie doskonałości ,  którą i jego siła 
lądowa z czasem osiągnie."

Zatargi między Francuzami  a żołnierzami pa- 
piezkimi o tyle załagodzono,  ze się już  nie dzieją 
bojki  uliczne.  Merode (pap. minister  wojny) wzbra-



niał się j ednak  uznać 1'rancuzki trybunał  woj sko­
wy, przed k tórym stawiono obwinionych dragonów 
pap iezk ich,  chociaż komenda francuzka j u ż  od 
dawna posiada deklarację,  podpisaną przez kardy­
nała Antonel lego,  która jej  przyznaje kompetencję 
t rybuna łu wojskowego i nad żołnierzami papiez- 
kimi. Musiał  wszakże Merode zezwolić na skon- 
sygnowanie dragonów i wydanie jednego żołnierza 
do Zamku Anioła,  gdzie jes t  kaźnia f rancuzka.  Wie lu  
papiezkich s t rzelców,  k tórych minister  do Anagni 
p rze n ió s ł ,  zemknęło w Neapol i t ańskie, by s ł u ­
żyć pod sztandarami W ik to r a  Emanuela .  Po uli­
cach Rzymu przeciągają w nocy l iczne patrole tak 
piesze,  jak konne .  Spokojność chwilowo zaprowa­
dzona;  napływ cudzoziemców n iezmierny dla świąt 
wielkanocnych.  — Częste rzucanie petard i rozboje 
po ul icach przypisywano zwolenn ikom tajnego k o ­
mitetu  rewolucyjnego.  Tymczasem patrol papiezki 
zdołał  terni dniami przytrzymać na gorącym u- 
czynku pewnego signora Balancietto,  który właśnie 
zapalał na ulicy ogień bengalski o t rójkolorowych 
barwach jedności  włoskiej.  I pokazało się, że si- 
gnore ten jest szlachcicem neapol i t ańskim i wy­
chodźcą ztamtąd z czystej mi łości  ku byłemu 
królowi Franciszkowi  II. Sami burboniści  więc dla 
agitacji i wzbudzenia niechęci  do komitetu,  uc ie­
kają się do takich środków.

R u m u n i a .  Z Bukaresz tu piszą do Gcn.Corr. 
24 marca : „O przybyciu Ttlrra i k lapk i  do Gała- 
cu czyli lam Bukaresztu,  donosiły jeszcze przed 
kilku dniami dzienniki  tutejsze ; wiadomość ta ni- 
czem się wprawdzie nic potwierdzi ła ,  lecz nie 
można uważać tego za dowód jej nieprawdziwości .  
Ja sną  bowiem jest  rzeczą,  że zależy na tern par- 
tji r ewolucyjnej ,  aby czynnośc i  jej najgłębszą ob­
leczone były tajemnicą,  lecz mimoto nie u l e ­
ga wątp l iwośc i , że w Konstantynopolu odbyła 
się konferencja najznaczniejszych przywódzców 
s t ronnictwa rewolucyjnego Polski.  Wę gie r  i Włoch  
i że po tej naradczej konferencj i  nastąpi  decy­
dująca w Genui  lub Medjolanie.  Liczba emigran­
tów w Mołdawie doszła aż do 2 000, wzrasta ona 
nadto dzieu w dzień przez napływ wygnańców 
z ziem polskich,  Z Konstantynopola  donoszą,  że 
wiele okrętów żaglowych z bronią  puściło się wyż­
szym Dunajem,  aby b roń zawieść i wyładować 
w stosownych miejscach."

Zn ow u jeden fakt świadczy, że na wschodzie 
E uropy ,  nad morzem Czarnem,  gotują się wypad­
ki, i że podsadzone tam miny na zawołanie mogą 
wybuchnąć.  Dzienniki  dzisiejsze zawierają nas tę­
pujący telegram z Bukaresztu d. 27. b. m . :

Donoszą z Gałaczu pod d. 20. marca : .D w a  
okręty,  naładowane bronią i amunicją,  a p rzezna­
czone do księstw Naddunajskich,  przybyły do Su- 
l iny, gdzie je przytrzymał  turecki  parowiec wo­
jenny  i zawezwał,  aby wydały mu ł adunek  okr ę ­
towy. Jeden z tych okrętow,  będący własnością 
Lloyda austrjackiego, uczynił  temu zadosye,  lecz 
drugi,  okręt  francuzki,  odmówił  us łuchan ia  tego 
rozkazu.  Dowódzca turecki  groził, że zatopi o- 
kręt,  wszelako na żądanie jego zostawił  mu 24 
godzin czasu do namysłu.  Kapitan f raucuzki  na­
tychmiast  wysłał  depeszę do Gałacu,  żądając w 
pomoc przybycia jednego statku wojennego  fran­
cuskiego.  Przybyły też natychmiast  dv>ie łodzie 
działowe do ujścia Sul iny i stanęły na kotwicy 
po obu s tronach zagrożonego statku francuskiego.  
Dowódzca turecki  nie spełni ł  dotąd pogróżki ."

Tajemnicze to zajście, śmiałość kapi tana fran- 
cuzkiego,  poddanie się parowca Lloydowego au­
strjackiego, brak stanowczości  w działaniu kapi ta­
na tureckiego —- powodują  dzienniki  wiedeńskie 
do rozparniętywań,  pełnych przeczucia i domy­
słów.

Turcja. Wiadomość ,  podana j edynie dotąd 
przez pó łu rzędową  wiedeńską  (Jen. Corr., iż W y ­
soka Por ta  uzna ła  za s tosowne wydalać lub in te r ­
nować wychodźców polskich,  uderzyła powszech­
nie. Dzienniki  niezawisłe  prawie wszystkie wyra ­
ziły swoją wątpl iwość o niej.  P olitik  powiada:  
„ W e d l e  organu pólurzędowego,  naprężone do nie­
dawna s tosunki  gabinetu moskiewskiego z W y ­
soką Por tą ,  miały się znacznie polepszyć.  Być mo ­
że ;  lecz za poko jem to nie przemawia,  bo jeżel i  
prawdą jest ,  co pisze Gen. Corr., to oba mocarstwa 
widzą się w t rudnościach.  Inaczej nie umizgały 
by się do siebie."

M o s k w a .  Z Peter sburga telegrafują dnia 25. 
b. m. o nowej r eformie carskiej. Do tąd pod- 
danka państwa moskiewskiego idąc za mąż za cu­
dzoziemca,  musiała wyprzedawać wszystkie swoje 
dobra nieruchome,  położone w Moskwie.  W  prze­
ciwnym razie sprzedawano takowe w drodze egze­
kucyjnej .  Ustawę tę zniesiono teraz. Również 
nie potrzeba będzie odtąd carskiego kon sensu  na 
takie zamęzcie.  Wreszc ie  usunięto obowiązek pła­
cenia trzechletniego podatku,  j eżel i  cudzoziemiec,  
osiedlony w carstwie,  występował  z poddaństwa 
moskiewskiego.

Flota .nisłrjacka i pruska. Ponieważ praw­
dopodobnie w najbliższym czasie floty P rus  i Au- 
strji będą czynnemi,  więc nie od rzeczy będzie 
porównać siły marynarek obu tych mocarstw.  
W e d łu g  ostatnich wykazów w Ostu. Z /g . marynarka 
austrjacka składa się z nas tępujących parowców : 
z jednego okrętu l iniowego (o sile 800 koni) o 
92 działach, z 5 fregat (1.800 koni)  o 194 dzia­
łach z 2 korwet  (400 k.) o 44 d., z 4 szonerów 
(220 k.) o 18 d,, z 7 fregat pancernych (4250 k.) 
o 226 d., z 10 łodzi kanonicr skich (1880 k.) o 

40 d., 10 parowców kołowych (1500 k.) o 30 d., 
2 jachtów (420 k.) o 0 działach.

Pruska zaś marynarka liczy: 4 korwety pokła­
dowe po 28 dział, 2 korwety po 17 d„ 8 wielkich 
łodzi kanonicr skich po 3 d., 15 mniejszych lodzi 
po 2 d., jeden j a ch t ,  j edn ą  korwetę o 9 d., 2 
awiza parow e o 6 d„ 2 parowce holownicze.  (Prócz 
tego buduje się w Anglii jeden pancernik. )

Gkręta,  które nie są wymienione jako parow­
ce kołowe,  są  śrubowcami.

O dawniejszym jeszcze dekrecie Rządu  narodo­
wego piszą ze Lwowa do Gen. Correspondenz pod

d. 24. m a r c a : „Mamy przed sobą nowe obwie­
szczenie Rządu  narodowego,  starannie po naszem 
mieście rozpowszechniane;  jest to dekret  z d. 22. 
lutego b. r.. orzekający w imieniu Rządu naro­
dowego:  „jako świętym jest  obywateli  obowiąz­
kiem, mieć staranie także o u trzymanie  wdów i 
s ierót  po poległych w walce za niepodległość,  
niemniej  tych osob, które po uwięzieniu lub wy­
wołaniu swych chlebodawców pozostały bez spo­
sobu do życia." Celem utworzenia ku temu fund u­
szu wsparcia,  rozpisuje Rząd narodowy nowy po­
datek,  który każdy obywatel  od 1. stycznia 1864 
osobnym poborcom płacić jest  obowiązany,  we­
dle wymiaru procentów z jego miesięcznego lub 
rocznego dochodu.  Pieniądze,  w ten sposób ze ­
brane,  mające służyć wyłącznie do rzeczonych 
celów, winny być ; lokowane w kasach rewolu­
cyjnych pod kontrolą powiatowych komitetów'  k o ­
biecych, a wykonanie powyższego dekretu poru- 
czone jes t  rewolucyjnym władzom obwodowym, 
naczelnikom miast pierwszego rzędu i pojedyn­
czym komitetom kobiet".

Korespondencje G azet/ Narodowej.
Londyn d. 26. marca.

(J )  Anglia zajęta przygotowaniami przyjęcia Gari- 
baldego. Nawet kw estja konferencj i  mało kogo zajmu­
je. Przyjęcie to będzie się równać przyjęciu W e l ­
l ingtona po pokonan iu  Napoleona.  W  całej Anglii 
zbierają składki na pam ią tkę ,  którą mają ofiaro­
wać Garibaldenni.  Składki te są bardzo znaczne.  
Stronnictwo wojenne u dworu spodziewa się sko­
rzystać z bytności  Garibaldego i przełamać opór  
kupieckiego,  pokojowego świata angielskiego. Na­
wet to rysi nie czynią opozycji,  aby się nie zdepo- 
pularyzować.  I oni liczą na rozbudzenie w Anglii 
wojennego ducha przez bohatera włoskiego.

Dzienniki  tutejsze d ruku ją  sprawozdanie d u ń ­
skie. popularnie wyjaśniające sprawę duńsko-n ie ­
miecką i przebieg dwumiesięcznej  wojny.  Pos tę ­
powanie sprzymierzonych w Jutlandji  i Szlezwiku 
w jaskrawych przedstawione barwach. —  Wczoraj  w 
Blackheath koło Greenwieh odbył się mityng pod 
prezydencją pana Beales,  prezydenta ligi polskiej.  
Przeszło 5000 osób wzięło udział.  Rezolucje były 
bardzo donośne i nazwały n ie interwencję w sp ra­
wie polskiej poli tyką samobójczą dla Anglii.

Donos i ł em wam że niejaki Wi l l iam de Ro- 
han wydał odezwę,  aby zebrać ochotnikow i pójść 
w pomoc Danii. Teraz ogłasza on w pismach,  iż 
zebrał 300, którzy się sami uzbroić i u m u n d u r o ­
wać chcą,  lecz udać się do Danii nie może,  ze 
względów wyższych,  które później  wyjawi.

Oferty „100 rycerzy i r landzkich" chcących 
pójść Danii w pomoc,  nie przyjął  król  duński,  
odpowiedziawszy w grzecznym liście panu 0 ’Lea- 
ry, dowódzcy tych stugwardzistów.

Jeden z adjula itow Garibaldego, pułkownik 
Ventur ino,  udał  się ztąd do króla duńskiego na 
wyspę Alsen.

Paryż 27. marca.
( h )  Francja przyjęła udział  w konferencji ,  

to jest  jeźli do konferencj i  przystąpi i bundeslag.  
W  dziennikach tutejszych półurzędowych p o d n o­
szą teraz myśl,  aby gdy przyjdzie do zawieszenia 
broni i nim układy się rozpoczną,  z, Szlezwiku i 
Holsztynu wycofano tak wszystkie austrjackie i 
pruskie jak i duńskie wojska i ludności  zapytano 
czy do Danii  Jub do Niemiec chce należećV D r u ­
gie pytanie ma być: w jakim stosunku do Danii 
lub Niemiec życzy sobie ludność zostawać. Do­
piero po odpowiedzi na te dwa pytania miałaby 
się konferencja zająć układami szczegółowemi w 
duchu rezolucyj ludowych.  Książę E rn es t  Koburg- 
ski przybył do Paryża z projek tem zwołania 
stanów holsztyńskich,  któreby orzekły o Hol­
sztynie. Cesarz zaś rozszerzył  tę myśl  i pozy­
skał go dla n i e j ,— a jak głoszą,  pozyskał  dla tej 
myśli także i i nne mniejsze państwa Rzeszy n ie ­
mieckiej.  Zdziwiło tu jednak  iż komitet  cen­
tralny niemiecki w swych żądaniach ludowych nie 
postawił na czele powszechnego głosowania,  
lecz z góry orzeka iż cały Szlezwik t rzeba ode­
brać Danii bez zapytania się ludu do kogo nale­
żeć chce. Szczególniejsza w tern zachłanność 
przebija się i brak wszelki sprawiedliwości  w na- 
rodoweiu niemieckiem stronnictwie.

Mówią iż gabinet  tutejszy dla zasady powsze­
chnego głosowania spodziewa się pozyskać i Danię.  
A nawet  i Anglia niema być przeciwną temu pro ­
jektowi (f) Lecz wątpią tu mocno aby Austr ja,  
Prusy i Moskwa na len projekt  przystały,  któryby 
potem gotowa Francj i  i do innych spraw eu ro ­
pejskich zasłosowywać.  Z tego to powodu niema 
wielkiej nadziei,  aby rezultat  konferencj i  był  po­
kojowy.

Książę Napoleon wyjechał do Hollandji ,  w 
j akim celu,  nie w ia d o m o ; a j ene ra ł  Frois sard z 
jakąś  misją do Kopenhagi  i Sztokholmu.

Z powodu petycji o wolność druku,  podanej  
do senatu,  mieli ministrowie Rouland i Rouher  
oświadczyć w komisji ,  iż rząd żadnych ustępstw 
dalszych obecnie uczynić nie może.

Ziemie polskie.
Z pola walki. C/nri/a nie zawiera jeszcze 

żadnego sprawozdania o t rzech potyczkach,  j e dn e­
go dnia (22.) przez konny hufiec Budziszewskiego 
stoczonych pod Słupcą; Dziennik Poznański nas 
nie doszedł ,—  z tego jednak  co nam doniósł  nasz 
korespondent  poznański  w podanym wczoraj  li­
ście, można  mieć dokładne wyobrażenie o tym bo­
ju okropnym.  Trzecia część prawie konnicy pol­
skiej, walczącej z konn icą i oraz piechotą moskie 
wską i trzymającej  się tak długo i na tak wiel ­
kiej przestrzeni  przeciw niesłychanie przemagają- 
cemu nieprzyjacielowi,  padła lub stała się niezda­
tną do boju — walka więc była bardzo k rwawa;  
podobna była tylko pod Oyersee b. r., gdzie we­
dług raportów urzędowych także prawie trzecia

część po obu s t ronach padła lub niezdatną stała 
się do boju.

Jenerał -porucznik Glebow, dowódzca 10. dywi­
zji piechoty,  mianowany został naczelnikiem wo­
jennym w oddziale kolei żelaznej od Warszawy 
do Granicy,  w miejsce jenerał -ma jora br. Raden ; 
pu łkownik Lebechin pomocnikiem naczelnika wo­
jennego oddziału warszawskiego ; Kapitan Chomę- 
towski naczelnikiem wojennym powiatu kaliskiego 
w miejsce majora Holewicza.

W arszaw a. Nie otrzymaliśmy żadnych dzień 
ników sz l ąz k ie h , poznańskich ani pruskich.  R ó ­
wnież i ostatni n um e r  Dziennika Powszechnego 
przypadkowo nas nie doszedł ;  musimy się więc 
ograniczyć j edynie  na doniesieniach Chwili.

Do komitetu urządzającego s tosunki  włościań­
skie Królestwa, mianowani  zostali ukazem carskim 
z d. 15. in a rc a : tajny radzca Arc imowicz,  wice­
prezes Rady stanu Królestwa i nowy dyrektor  
główny komisji  spraw wewnęt rznych ks. Czerka- 
ski, jako członkowie tego komitetu z pozostawie­
niem ich przy ich urzędach.  P iócz tego wchodzą 
do tego komitetu przybyli świeżo z Moskwy urzę­
dnicy wraz z Mi lu tynem,  jako to:  radzca stanu
Draszusow,  członek riazańskiego gubernialncgo 
prezydjuin do spraw włościańskich ; radzca kole­
gialny Kiryłów, były syndyk uniwersyte tu peter s­
b u r s k i e g o  ; asesor kolegialny Subbotkin,  urzędnik 
wydziału gospodarczego w ministerjum spraw we­
w nę t rznych ;  nakoniec dymisjonowany radzca ho­
norowy Fi i ippeus.  Wszyscy ei urzędnicy uważani  
będą jako nadl iczbowi w sekretarjacie stanu k r ó ­
lestwa Polskiego.

' Jak dalece rząd moskiewski  nie może znieść 
wszelkiej wzmianki,  choćby też odnoszącej  się do 
dawnych czasów, o czynnościach,  mających na ce­
lu usamowolnienie i uwłaszczenie włościan,  dowo­
dem tego nas tępujący fakt, opowiedziany przez 
Dziennik P ow szechny:

„...Jako przykład agitacji, dokonywanej  przez 
st ronnictwo anarchiczne,  dla przekonan ia  włościan 
o ciągłej troskliwości  panów o ich los. przytoczy­
my następujący wypadek : Nie dalej jak 13. mar ­
ca ksiądz wikary S   przy ogłaszaniu najmiło-
ściwszego manifestu w kościele kolegiaty kieleckiej 
pozwolił  sobie w swem kazaniu powiedzieć mię­
dzy i n n e m i : „„Jeszcze w 1792 roku (sic) za k ró ­
la Stanisława,  uchwałą se jmową było postanowio 
ne o urządzeniu  bytu włościan,  i gdyby nie p rze­
szkodziły współczesne okol iczności ,  włościanie 
oddawna byliby użytkowali  z darowanych im 
gruntów,  a dla tego, chociaż je st  za co podzięko­
wać Bogu z powodu ogłoszenia najwyższego uka­
zu, j ednakże nie należy z radości udawać się do 
pijaństwa,  jak to miało miejsce na rynku  w pią­
t ek.“ “ Za tę chytrą sztuczkę,  wypłataną wbrew 
historji przeciwko szczerej radości w ło śc ia n , na ­
czelnik wojenny kazał aresztować księdza."

D ziennik Powszechny dwie przyczyny podaje 
aresztowania księdza:  raz, że wspomniał  konsty­
tucję z dnia 3. maja 1791. roku,  powtóre,  że u- 
pomniał  chłopow, aby się nie upijali z radości,  j

D z.Pow sz. donosi z Siedlec bez daty, że osadzono 
w tamecznem więzieniu dwóch zbrodniarzy,  którzy 
zabili ur lopowanych żołnierzy,  Michała Trzcińskie­
go i Kaspra Ludwiniaka,  we wsi Kossowie,  pow. 
siedleckim. „Zbrodniarze ci: Józef  Berl iński,  Sta­
nisław Zuchowski ,  Krzysik i inni, oczekują zasłu­
żonej kary." Nie wiadomo, jak tu pogodzić 
wzmiankę o „dwóch"  tylko zbrodniarzach z wy- 
mienionemi  t rzema nazwiskami i nie wymienione- 
mi „ innemi" ,  których za to zabójstwo osadzono 
w więzieniu siedleckiem.

Gazeta Policyjna  w a rsz a w sk a  ogłasza  obw ieszczen ie  
o b e rpo l icm ajs t ra  m ias ta  W a r s z a w y :  1. W zg lęd em  p asz ­
po r tó w  osób p rz y b y ły ch  z p ro w in c j i  do W a rsz a w y ,  a m ia­
nowicie , w jak ich  p r z y p a d k a c h  p oby t  d łuższy  w W a r s z a ­
wie może być pozw ntony ;  2. kto  w jak ich  okolicznościach  
i pod ja k im  w a ru n k ie m  m oże  z W arsz aw y  w ychodz ić  
za r o g a tk ę ;  3. kto i j a k  d ługo  może nosić  odzież ża ło b n ą .

O b w ies zczen ie  to b r z m i :
1) P ro lo n g o w a n ie  p a s z p o r tó w  dla osób. z p ro w in c j i  

czasow o w  W arsz a w ie  p rz e b y w a ją c y c h ,  może n a s tąp ić  tyl­
ko z u w ag i  na niżej  w y m ien io n e  p o w o d y  :

a )  Choroby in t e r e s a n t a ;  b)  Choroby ojca, matki ,  żony 
lub  dzieci j e g o ;  c )  Cnoroby  tej osoby,  k ió ra  p r zy b y ła  z 
i n te r e s e n te m  i n ie  może być pozo s taw io n ą  u n ikogo  w 
m ieśc ie  na op ieco .

W e  w s zys tk ich  tych  w y p a d k a c h ,  in te r e s e n c i  ob o w ią ­
zani s ą  przy p o d a n ia c h  p r z e d s ta w ić  ś w ia d e c tw o  lekarsk ie ,  
za lega l izow ano  p rzez  tu te jszy  u rząd  l e k a r s k i ,  z ozn acz e ­
niem czasu p o t rz e b n e j  ku rac j i ,  oraz o p i n i i  kom isarza  c y r ­
k u łow ego  , co do okoliczności  na w zg ląd  zas ług iw ać m o ­
gących,  kondui ty  i p o św ia d czen ia  togoż co do to żsam o ­
ści osoby .

d )  Z p o w o d u  śm ie rc i  osób w yżej  w yszczegó ln ionych  
ad h)  i c) .

P roszący  obow iązan i  są  p r z e d s t a w i ć  sw ia d ec lw o  o n a ­
s tą p io n e j  śm ierc i ,  z p o św ia d czen iem  kom isarza  polic j i  o 
tożsam ości  osoby i opinii  co do kondui ty .

e )  N ieukończen ia  in te re só w  funduszow ych  w  różnych 
w ładzac h ,  j e ż e l i  u k o ń czen ie  tych  może nas tąp ić  nie  p ó ­
źniej j a k  w c iąg u  dni s ie d m iu .

W takim raz ie  in te re sen t  obow iązan y  p r z e d s ta w ić  św ia ­
dectwo) w ładzy ,  w  k tó r e j  rzecz  ag i tu je  się, w ra z  z p o ś w ia d ­
czen iem  k o m isa rza  policji co do tożsamości osoby i opi- 
nię k ondu i ty  podobn ie  j a k  ad  l-un i ,

•2) Za rogiitki m iejsk ie ,  m ogą  być p rz e p u sz c z a n i  u d a ­
j ą c y  s ię :

a )  Na c m e n ta rz e  g r z e b a ln e ;  b)  W celu  kon iecznego  
w idzen ia  się z k re w n y m i  i znajomym i.

W  p rz y p a d k a c h  tych ,  in te resenc i  obow iązan i  w y ja ś ­
nić p rzyczyny ,  z a s łu g u jące  na u w a g ę ,  s tw ie rd z o n e  opinii) 
k om isarza  o k o n du ic ie ,  i p rzeds taw ić  pośw iadczen ie  tegoż 
o tożsamości  osoby .

c )  D oktory ,  felczery  i a k u sz e rk i .
O bow iązan i  są  p rzedstaw ić  d o w ód  sw egn p o w ołan ia ,  

j a k  n iemniej  op in ię  kom isarza  policji  w łaśc iw ego  c y r k u łu ,  
gdzie  zam ieszku ją ,  co do k ondu i ty  i pośw ia dczen ia  tożsa­
mości osoby,

d )  W łaśc ic ie le  fabryk,  z a k ła d ó w ,  m łynów  i g run tów ,  
n ie  w ięcej  j a k  na 10 w iors t  od miasta  odda lonych .

P rz e d s ta w ić  winni św ia d e c tw o  w ójtów  gmin p rzez  w o ­
je n n y c h  n acze ln ików  p o w ia to w y ch  za legal izow ane,  a p rz e ­
k o n y w u ją c e ,  że oni s ą  r zeczyw iśc ie  posia d aczam i  w ła s n o ­
ści, j a k  rów nież  op in ię  k o m isarza  policji  w łaśc iw eg o  c y r ­
k u łu ,  co do k ondu i ty  i p o św ia d c z e n ia  tożsamości  osoby.

e j  Nauczycie le ,  w y k ła d a ją c y  lekcję  młodzieży ,  w o b r ę ­
bie dziesięciu - w io rs tow ym  od miasta  zam ieszka łe j .

P rz ed s taw ić  m ają  ś w ia d e c tw o  rodziców  lub o p iek u  
nów m łodz ieży  lekc je  p o b ie ra jące j ,  z d o łączen iem  nadto  
opinii  k o m isarza  j a k  wyżej co do kondui ty  i p o ś w ia d c z e ­
nia tożsamości  osoby .

3)  P o zw o len ie  noszen ia  żałoby w y d a w a n e  b ę d z ie  po 
d ług  n as tę p u ją c y c h  zasad :

a )  K upcy  wyższej i ś redn ie j  k lasy, m ie s z c z a n ie ,  w ł a ­
śc iciele dom ów , m a js t ro w ie  rzem iosł  i k u nsz tów .

Mogą o t rzy m ać  p ozw olen ie ,  nosić ża łobę  na czas 
ti zechin ies ięc  zny.

b)  Sz lach ta  zaś w ogóle.
O trz y m y w a ć  b ę d ą  takież pozw o len ie  na czas sz eśc io ­

m ies ięc zn y .
P rz e p is  co do noszen ia  żałoby odnosi  się ty lko  do 

żon- i  dzieci  po zm ar łym  pozos ta łych ,  k tó re  o b o w iązan e  
złożyć akt zejścia, u legal izow any  p rzez  kom isarza ,  j a k  r ó ­
wnież  ś w ia d e c tw o  co do tożsamości  i n t e r e s e n t k i . j e j  w ie ­
ku i córek ,  p o św ia d c z o n e  p rzez  kom isarza  tego c y rk u łu ,  
w któ rym  one  m ieszkają .

W a r sz a w a  dnia 12. (24)  m arca  1864 r. P u łk o w n ik  
baron  F  r e d e r i k s.

Fkazy carskie
z dnia 2. marca 1864.

(Ciąg dalszy.)
Art. 48. Każdy dziedzic dóbr w zapłacie przy­

padającej mu wylikwidowanej należytości ,  otrzyma 
listy l ikwidacyjne w nominalnej  ich wartości.

Art. 49. Jeźliby dziedzic dóbr.  nie naruszając 
praw osób trzecich,  oświadczył się z chęcią zrze­
czenia się przyznanej  mu wylikwidowanej należy­
tości za zniesione powinności  włośc iańsk ie ,  czy 
w części, czy w całości,  to w takim razie wyp u­
szczenie listów l ikwidacyjnych na przypadającą 
mu sumę nie będzie miało miejsca, a sama suma  
z r achunków komisji l ikwidacyjnej  wykreś loną 
zostanie.

A.rt 50. Zrzeczenie się dziedzica, na zasadzie 
poprzedzającego ar tykułu,  przypadającego mu wy­
nagrodzenia,  może nastąpić przez formalną dekla­
rację, lub przez niezgłoszenie się dziedzica po od­
biór takowego wynagrodzenia do upływu t erminu  
na ten cel prawem postanowionego.

Art. 51. Niezbędne środki zabezpieczenia 
praw osób trzecich,  w razie zrzeczenia się dzie­
dzica całości lub części przypadającego nm z li­
kwidacji wynagrodzenia,  lub w razie niezłożenia 
przez niego w us tanowionym terminie projektu 
tabeli l ikwidacyjnej,  oddzielnein postanowieniem 
wskazane zostaną.

Art. 52. Dziedzic dobr,  któryby nie przedsta­
wił p rawem wymaganego projektu tabeli l ikwida­
cyjnej  w terminie,  u st anowionym ukazem o wpro­
wadzeniu w wykonanie nowych ukazów o wło­
ścianach, utraci prawo do procentów od przypa­
dających dla niego listów likwidacyjnych,  za czas 
od 3. (15.) kwietnia 1864. roku do pierwszego 
półrocznego terminu upłaty kuponów,  jaki nas tą­
pi po złożeniu prawem wymaganych od dziedzi­
ców projektów likwidacyjnych tauel.

Art. 53. Celem stopniowego wycofania z ob ie ­
ga listów l ikwidacyjnych,  użyte być mają coro­
cznie fundusze :  1) jedna piąta część tej sumy,
j aką na zasadzie us tępu Igo art. 10. skarb Króle­
stwa, do rozporządzenia komisji  likwidacyjnej,  
wnosić jes t  w o b o w ią z k u ; 2) wszelkie pozosta­
łości, jakie okażą się po spłaceniu procentów od 
listów likwidacyjnych,  w obiegu będących,  z sumy 
na to przeznaczonej .

Art. 54. Komisja l ikwidacyjna obowiązaną 
jest  użvć w zupełności  co rok na wycofanie z n- 
biegu i spłacenie wylosowanych listów taką p rzy­
najmniej  sumę,  jaka według osnowy art. 53 na 
umorzenie  w danym roku przypadnie.

Art 55. Prócz tego atoli komisja l ikwida­
cyjna mocną  jest,  nie ograniczając się sumą  obo ­
wiązkowego umorzenia w art  54. ustanowioną,  
wzmacniać umorzenie  drogą losowania w obiegu 
zostających listów likwidacyjnych w miarę moż no­
ści, o i le tego dozwoli powiększenie wpływów ze 
skarbu Królestwa, do rozporządzenia komisji  prze­
lewanych.

Arl 56 Losowanie l istów likwidacyjnych dwa 
razy do roku,  17. lutego (1 marca) i 20. sierpnia 
(1. września),  a wyplata wylosowanych listów li­
kwidacyjnych w nominalnej  ich wartości  co pół  
roku,  poczynając od 20. maja (1. czerwca) i 19. 
l is topada (I.  grudnia),  odbywać się będzie.

Wyją tkowo od ustanowionego tym ar tykułem 
przepisu,  urządzający komitet  moccn będzie posta­
nowić,  kiedy mianowicie w miarę postępu emisji 
l is tów likwidacyjnych,  pierwsze losowanie wszyst­
kich listów w moc art. 53 i 54 do losowania wów­
czas należących,  odbyć się będzie mogło.

Art.  57. Komisja l ikwidacyjna przed t erminem 
każdego losowania,  za zezwoleniem wyższej wła­
dzy, ogłosi drukiem dla powszechnej  wiadomości,  
na j aką  mianowicie sumę  ma być wylosowanych 
dla wyjęcia z obiegu listów l ikwidacyjnych

Art.  58. Upłynione kupony  i w ylosowane listy 
l ikwidacyjne,  w razie niezgłoszenia się po ich wy­
płatę,  ulegną zniszczeniu według zasad o przeda­
wnieniu,  a mianowicie pierwsze,  to jes t  kupony,  
po upływie łat 5, a drugie,  to jes t  listy l ikwida­
cyjne, po upływie lat 20. Kupony takowe i listy 
likwidacyjne za wyjęte z obiegu i umorzone  po­
czytane zostaną.  Przypadające za takowe kupony
kwoty,  na wzmocnienie funduszu umorzenia  listów
likwidacyjnych (art. 53), i na nieprzewidziane po­
trzeby operacji,  użyte być mają (arl. 12).

Art. 59. Listy l ikwidacyjne wolne są od opłaty 
stemplowej .  Cała korespondencja komisji l ikwida­
cyjnej uwalnia się także od opłat  pocztowych.

Art. 60. Kupony od listów likwidacyjnych,  
których termin wypłaty już  upłyną ł ,  po kasach 
skarbowych za gotowiznę przyjmowane będą.

Art.  61. Listy l ikwidacyjne przyjmowane bę ­
dą przez władze rządowe na kaucje i wszelkiego 
rodzaju rękojmie,  według przepisów w tym przed­
miocie przez komitet  urządzający,  na przedsta­
wienie dyrektora głownego skarbu wydać się ma­
jących.  Listy takowe mogą też być przyjmowane 
przez Bank polski na zabezpieczenie operacyj j e ­
go handlowych.



Art.  62.  Zagraniczni posiadacze l istów l ikwi­
dacyjnych i kuponów,  na równi  z krajowcami 
przez komisję l ikwidacyjną spłaceni będą nawet  
w czasie wojny z państwem, którego byliby pod­
danymi.

Art .  63. Na uszkodzone lub zniszczone przy­
padkowo listy likwidacyjne i kupony,  duplikaty 
wydawane będą za dopełnieniem formalności ,  
przez władze Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go na podobne przypadki  uszkodzenia lub zni ­
szczenia listów zastawnych przepisanych.

Art.  64. Fałszujący listy l ikwidacyjne i kupo­
ny ulegną karom na fałszerzy monety postano­
wionym.

Przepisy dodatkowe.
Art. 64. Rozwinięcie niniejszego ukazu i wy­

danie odpowiednich inst rukcyj ,  wkłada się na po­
łączony skład urządzającego komitetu i rady ad­
ministracyjnej ,  na zasadzie przedstawień dyrekto­
rów głównych  komisyj spraw wewnęt rznych i 
skarbu.

Art.  66. Dawniejsze postanowienia,  o ileby 
z niniejszym ukazem okazały się niezgodne,  u- 
chylają się.

Art.  67. W y k o n a n ie  niniejszego ukazu,  który 
w dzienniku praw niezwłocznie zamieszczonym 
być ma, namiestnikowi w Królestwie,  urządzają­
cemu komitetowi i innym władzom, w czem do 
której  należy,  po ruczonem zostaje.

Dan w Pete rsburgu  d. 19 lut  (2. mar.) 1854 r 
(podpisano) Aleksander. 

Minister  sekretarz stanu,  w zastępstwie towa­
rzysz ministra (podpisano) H' Platonów.

U z u p e ł n i e n i e  d o  a r t .  17.
A. TABLICA 

oszacowania dni roboczych pańszczyźnianych w 
Ach działach królestw a Polskiego.

W  Dziale I. za dzień p ie s z y .................. 12 kop
za dzień ciągły, ze sprężajem pa­
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W  Dziale IV. za dzień p i e s z y ......................  7 1, —
za dzień ciągły ze sprzężajem paro-

k o n n n y m .............................................20
ze sprzężajem czte rokonnym . . . .  30 —

(C. ii. n.)

K r o n i k a .
Lit ca Hofmańskn w e L w ow ie ,  leżąca  obok  p lacu  

Marjackiogo, j e s t ,  ażeby  p o w ie d z ie ć  bez p rzesa d y ,  illa p i e ­
szych praw ie  nie  do p rzeb y c ia .  Po s iad a ła  ona  k iedyś tro- 
loar, lecz musiato  lo być  b ardzo  d a w n o ,  gdyż teraz  zo­
r a ł y  z niego lylku p o je d y n c z e  kam y k i ,  k tó re  tu  i ówdzie  
" J s l e r c z a j ą  z p o śró d  mnóstw a ka łu ży ,  b io ta  i innych nic-  
czystości. za lega jąc ych  tę  u l icę .  Czy m e  m oglibyśm y te- 

y "  im ien iu  m iesz k ań có w  tej  części  naszego  m ia s ta ,  w 
której w sp o m n ia n a  leży ulica,  p ros ić  naszej  Rady m ie jsk ie j ,  
a raczej  iyc |, p an ó w  c z tonków  Rady, k tó rym  poruczono  
n ad zó r  nad robo tam i około u lepszen ia  ch o d n ik ó w  w  m i e ­
ście, ażeby  raczyli  zarządzić  w p m n ien ione j  ul icy jeżeli  
joz nie za łożen ie  no w eg o  to p rzy n a jm n ie j  n a p r a w ie n ie  
daw nego  c hodn ika .

W lulym I). r .  sk a zan o  j a k  donosi  . £  Z .  z dnia 25 
m arca ,  n as tę p u ją c y c h  l i a k r ó w :  za p i jań s tw o  n r .  12, 18 
1 -b; za p r ę d k ie  jeżdżen ie  d o r o ż k i . Nr. 2, 6, 20, 30, 32,

’ 44, 5gt gt^ j go .  7a n ieo s tro żn e  jeżd żen ie  f iakrów Nr. 
9, l 1) j je  i i ' -- i  i — a za udz ie len ie  pomocy p e w n e m u  w ięźn iow i

zam ierzonej  u c ieczce  z a re sz tu  po l icy jnego  przez  p r z y ­
jęc ie  g0 do k a r e t y  fiakra Nr . 5.

Dn‘a 29. bin .  w y w iez iono  ze  L w o w a  ra n n y m  p o c ią ­
ł e m  kolei  żelaznej 6 4  p o w a t a ń e ń w .  a to 51 do in terno-  
w a n ia w  Bernie .  10 cud zo z iem có w  do g ran ic  Austr ji , a 3 
P °ódónych  austrjackicl i  do m ie jsc  ro d z in n y c h .  Tego sa ­
mego dnia o d je c h a ł  ze  L w ow a — ja k  donosi  Lemb 7. tg 
1 • 30. bm ..  poc iąg iem  w ieczo rnym  t r a n s p o r t  60 p o-
" s • a r i e  ó w ,  p r z ezn aczo n y c h  do in te rn o w a n ia  w Królo- 
" ^ Itl g rodz ie .

. gończe. Lemb. Z elt z dnia 30 b. m .  ogłasza
SP1̂  nas tęp u jący ch  osób zb ieg łych  dnia 25 b. in. z wię- 
aienia w K rakow ie  i śc iganych  o b e c n ie  p rzez  sąd  tam tej-  
* 7  • K aspar Kotkowski z C z ó rw o n o g ó r ,  p roboszcz  z

•elowa, w  w ojew ództw ie  Sandomierskiem (w  K ongre­
sówce) jo  i zostaw ał pod  ś le d z tw e m  za zb ro d n ię  zabur-  
ien ,a  pub l icznego  spoko ju ,  i Ignacy L eszcz yńsk i  32 I. bę- 

4 J w ś le d z tw o  za zb ro d n ię  s ta nu .
W i ę z i e ń  n u ż y l i .  Donosil iśmy ju ż  sw o jego  czasu ,  

ze 1 owych cz te rech  W ło ch ó w , n a leżąc y ch  do s p i s k u  na 
łyC‘e N apoleona,  j e d e n  ty lko  Scag lion i  r e k u ro w a ł  przeciw- 
w ł rokowi. s k a z u ją c e m u  go na d e p o r ta c ję .  Dow iad u jem y  
się teraz i e  r e k u r s  Scaglioniego zosta ł  p rzez  są d  kasacyj-  

° 4 rzucony .  T rab u cc o  zaś p rz y ją ł  w y rok  na d e p o r ta c ję
,a Jakby m u  kazan o  iść na s p a c e r ,  a gdy go po odczy-
ta n |U onego z a p y ta ł  p re z y d u ją c y :  czy chce  w n ieść  r e k u rs ,  
odrzek).  _  N,e pan ie ,  d z ięk u ję  — prosi łbym  ty lko  żeby 
ml Pozostawiono w  w ię z ie n iu  m o ją  t r ą b k ę  — lo dla  m nie  
d o sy ć < p rzychylił  s ię  do tej p ro śb y  i o d tąd  w y g ry w a  
młody w ięzień  po ca łych  dniach -p raw ie  na sw ej  t rąbce ,  
* co niedziela  lub  św ię to  m ożna  go s ły szeć  w kaplicy  ja k  
m elod ją  sm ę tn ą  i p ro s tą  to w arzy sz y  k s iędzu ,  o d p r a w ia j ą ­
c e m u  m szę  ś w ię t ą .

* W Borusow ie  w  pow iec ie  żab ieńsk im ,  p o p e łn io n e  z o ­
sta ło w nocy z 16. na 17. bm . s k ry to b ó js tw o  na osobie 
d w o rsk ieg o  dozorcy  zarośli . Zona z a m o rd o w a n e g o  z n a la ­
zła naza ju t rz  zwłoki w zaroślach  dw o rsk ich .  Ani p o w o ­
d ó w  zabójs tw a,  ani m o r d e rc ó w  nie w y ś le d z o n o  d o ­
tychczas .

Ruski tester narodowy. Dziś po raz w tó ry  „ M a r u -  
s i a -  m e lo d ra m a t .  — W  p ią tek  zaś po raz  p ie rw szy  „ M o ­
s k a l  c z a r i w n y k “ o p e re tk a  w I a k c i e ,  i „A d a n. i 
E  w  a", ko m ed ja  w  3 a k ta c h  z f rancuzk iego .

Ktubj w iedz ia ł  o losie  Gustawa SudorskiegO z Kra­
k ow a, k tó ry  w y s z e d ł  w m a rc u  r .  z. z B rzeżan  i służył  
w- oddz ie le  s p .  L e lew e la ,  raczy  ła s k a w ie  u w ia d o m ić  o tern 
r e d a k c ję  G azety narodow ej.

Po śp .  K sawerym  Jogm lnskim . poleg łym  w  roku  
1863 w  po tyczce  p o d  Radziwiłł  w e n t ,  p o zo s ta ła  to rba  z 
r zeczam i i b ie l izną  zn a jd u je  się w  O le jow ie ,  p o c z ta  Z bo­
ró w . Ktoby m ia ł  p r a w o  do tej sm u tn e j  pam ią tk i ,  r aczy  się 
z g łos ić  do r e d a k c j i  G azety V arodo tcej.

W ykaz odczytów
na c. h uniw ersytecie Jagiellońskim  w półroczu  

letniem  r. 1864.
(C iąg  da lszy .)

B. W y d z i a ł  p r a w a  i a d m i n i s t r a c j i .
„ P a n d ek ta  z w y łącze n ie m  p ra w a  famili jnego i sp a d k o ­

w ego" ,  (P a n d e k te n  mit A usschluss des F a m il ien -u n d  Erb- 
r ech te s ) .  codz ien n ie  od godz .  7—8 i od  godz.  10— 11 
p rz e d  p o łu d n ie m :  c.  k. p ro f .  p .  n. Dr. Zoll .

„L iber  d e u ts ch e  R e ichs-und H ech tsg esc h ic h te“ (II .  Ab- 
the i lung),  (H is to r ja  p a ń s tw a  i p r a w a  n iem ieck ieg o ) :  (C zęść
II) . codz ienn ie  od go d .  4 —5 po p o ł u d n i u ;  c. k. p rof .  p .  
z. Dr. Bubl.

„ P ra w o  k anon iczne  z u w zg lęd n ien iem  s tosunków  k o ­
śc ie lnych  w  p a ń s tw ie  au s t r jack iem "  (c iąg  d a l s z y ) ,  (Kano- 
nisebes Recht init b e s o n d e re r  B e rucks ich t igung  der  kirch- 
l ichen Y erhk l tn isse  im Osterr . K aisers taa te  ; Fo r tse tzu n g ) ,  
w e  w tork i ,  ś rody  i czw artk i  od godz.  7—8 zrana : c. k. 
p ro f .  p. z. d r .  H cyzm ann .

„W ykład  p r a w a  o m a łżeń s tw ie  ka to l ików  w pańs tw ie  
a u s t r j a c k ie m ' ,  (L ib e r  F .herecht  d e r  Kat ltol iken in Oester-  
re ich),  w e  w to rk i  od godz. 5— 6 p o p o ł u d n i u ,  tudzież w 
pią tk i  i soboty  od godz.  7—8 z r a n a :  T enże .

„ E ncyk lo p ed ja  p r a w a 11 ( Hecli tsencyklopfid ie) .  we 
czw artk i ,  p ią tk i  i soboty od godz. 12— 1: c.  k. p ro f .  p. z. 
d r .  Burzyńsk i .

„O p ra w ie  w ogólności  i sys tem atael i  filozofii p raw a  
w szczególnośc i" .  (L ib e r  das Recht im Allgemeinen und 
d ie  rec l i t sph i lo soph iscben  Sy s tem e  in sb e so n d e re ) .  w p o ­
n iedzia łk i ,  ś rody ,  czw artk i  i soboty od godz.  9 — 10 p rzed  
p o łudn iem  : zas tępca  p rof .  d r .  Rydzew ski .

„Nauka sk a rb o w a " ,  (F in a n zw issen sch a f t ) ,  codz ienn ie  
prócz p o n iedz ia łków  od godziny 9 — 10 zrana:  c.  k. prof. 
p .  z.  d r .  D una jew sk i .

„L iber  das ó s te r re ich isch e  a l lge ine ine  burgerl iche  
Recht nacli dem  S y s te m e  und  d e r  O rdnU ng des allgemei-  
nen  b i i rge rl ichen  G ese tz b u c h e s " ,  ( p r a w o  cyw ilne  nustry- 
j a c k ie ) ,  codz ien n ie  od g odz .  2 —3 po po łudn iu ;  c. k. prof.  
p .  z. d.  H am m e r .

„S tra fger ich t l iches  Y erfahren  au f  G rund lage  d e r  al lge-  
ine inen ós te rre ich ischen  S t ra fp ro z e s so rd n u n g ,"  ( p o s t ę p o ­
w an ie  k a rn e ) ,  codz ienn ie ,  p ró cz  p o n ied z ia łk ó w ,  od g odz .  
3 —4 po po łudn iu ,  tudzież  w soboty  od godz.  11— 12, c .k .  
p ro f .  p .  z.  d r .  Koczyński.

„Uiber das Ó ste rre ichische  Y orw altungsrec l i l  * ( p r a w o  
ad m in is t r acy jn e  a u s t r j a c k ie ) ,  w pon iedzia łk i  i soboty  od 
g odz.  10— 11 p rzed  p o ł u d n i e m ,  tudzież  w e czw artk i  od 
godz.  3 — 4 po p o łu d n iu ;  c .  k. p rof .  p. z. d r .  D u n a jew sk i .

„Stal is t ik  d e r  O s te rre ichischen Monarchie ."  ( S ta ty s ty ­
ka m onarch i i  a u s t r j a c k i e j ), w o  w tork i ,  ś ro d y ,  czw artk i  i 
p ią tk i  od godz.  10— 11 p rz e d  po łudn iem ; T enże .

„ L ibe r  Oste rreichisches zivilgei ichtlichos Y erfahren"  
( II .  A bthe i lung) ,  (P o s tę p o w a n ie  c y w i lno -sądow e  a u s t r j a c ­
k i e ;  oddz ia ł  II .) , co dz ienn ie  od godz.  5 —6 1 ,  po p o łu ­
d n iu ;  c.  k .  prof.  p .  z. d r .  F ie r ic h .

„Ć w iczen ia  w p ro c e s ie  cyw ilnym ,"  (Z i r i lp ro z e s s -P ra k -  
t ikum ),  w p on iedz ia łk i ,  czw artk i  i soboty  od godz.  4 —5 
po p o łu d n i u ;  T enże .

„R epe t i to r ium  des H a n d e ls -u n d  W e c b s e l r e c h te s ,  - (Re- 
p o ty to ryum  p ra w a  han d lo w eg o  i w e k s lo w e g o ) ,  w ś rody  
od godz.  4 —5 po p o łu d n iu ,  (b e z p ła tn ie ) ;  T enże .

„ F in a n z g e s e tz k u n d e ,"  (U s ta w o d a w s tw o  s k a rb o w e ) ,  w e  
w tork i ,  ś rody ,  p ią tk i  i so b o ty  od g o d z .  .5—6 po p o łudn iu ;  
r .  k.  p ro f .  p. z. d r .  H am m e r .

„R epet i to r ium  aus  d e r  d e u t s c h e n  R e cb tsgesch icb le" ,  
( R e p e ty to r ju m  z historji  p r a w a  n iem ieck iego) ,  w p o n ie d z ia ł ­
ki, w tork i  i ś ro d y ,  od god.  3 —4 po po łu d n iu ;  c. k. p ro f .  
p .  z. d r .  Bulił.

„Ogólne zasady p r a w a  k a rn e g o  (c iąg  dalszy),  (T licor io  
dos S t ra froch tes ) ,  w  pią tk i  od god .  I I  — 12, tudzież  w so ­
boty od g odz .  12— 1 ; c.  k. p ro f .  p .  z.  d r .  Kuczyński.

„Ć w iczen ia  w  p ra w ie  k a rn e m " ,  (K r im in a l -P ra k t ik u m ) .  
w e  wtorki  od godz.  5 — 6 po p o łu d n iu ,  ( b e z p ła tn i e ) ;  Tenże .

„Źródło  do p raw a  polskiego i h is tor ja  tegoż p r a w a  z 
epoki  p rzed ęh rześc ja ń sk io j" .  (Q u e l len  des p o lm sch e n  Rech- 
tes und  se in e r  G escb icb le  aus  d e r  Yorchristlicl ien Zeit) . 
c o d z ie n n ie ,  p ró c z  p o n iedz ia łków , od godz.  8 — 9 z r a n a :  
c. k .  prof.  p. z. d r .  B u rz y ń s k i .

„Kokoks cywilny  f rancuzk i  — księga  III. o sp a d k a c h ,  
tes ta m e n ta ch  i d a ro w iz n a c h " ,  (F ra n z o s isc h e s  Z m l r e c h t ) ,  
w pon iedzia łk i ,  w to rk i  i ś rody  od godz.  1 2 . -  1; T enże .

„Das ger ichtl iche  Y erfah ren  a u s se r  S t re i t s a c h e n " ,  ( P o ­
s tę p o w a n ie  są d o w e  w sp ra w a c h  n ie sp o rn y ch ) ,  w e  w to rk i  
i p ią tk i  od godz.  4 — 5 po p o łu d n iu ;  Doceni d r .  Sz.lach- 
to w sk i .

Ostatnie wiadom ości.
H a m b u r g ,  28. marca. Z Paryża donoszą do 

Dórsenhalle wiadomość pewną,  iż cel podróży 
księcia Koburgskiego został zupełnie osiągnięty.  
Cesarz Napoleon oświadczył,  iż na konferencji  
obstawać będzie za ogólnein głosowaniem w Szlez­
wiku i Holsztynie po opuszczeniu go przez woj­
ska duńskie i sprzymierzone.

Książę F ryderyk  Augustenburgski  jest  gotów 
poddać się woli ludu.

K o p e n h a g a  25 marca.  Austr jacy opu ścili d. 
22.  Horsens,  wziąwszy jako zakładników trzech 
obywateli  znakomitych,  pp. W i n n g a ,  Hoyer  i Z. I. 
Levy, iż wypełnione będą  dokładnie przepisy,  wska­
zane w proklamacj i  jene ra ła  Donnus .  P rok lama­
cja ta z 22. marca rozkazuje przepuszczać nie ty­
kalnie wszelkie t ransporla  zapasów dla wojsk 
sprzymierzonych,  pozostawić nienaruszone w obe­
cnym stanie wszystkie mosty i komunikacje w mie ­
ście i w o ko l i c y , nadciągających maroderów i 
żołnierzy pojedynczych przepuszczać wolno.

Młyny w dzień nie mogą być w ruchu ,  
dzwony dzwonić nie m o g ą , sygnałów por to­
wych dawać nie wolno.  — Powiadają,  iż z pew no ­
ścią miało 6.000 Prusa kó w 24. marca zająć 
Horsens.  Wczoraj sze  bombardowanie  szańców 
dyppelskich było słabsze. Przed Fryderycją zajął 
nieprzyjaciel  daleko odleglejsze stanowisko.

H a m b u r g  28. marca po po łudniu.  Podług 
doniesień z Chrystjauii  z d. 23. marca,  opiewa tak 
sprawozdanie wydziału na projekt  królewski: Cho­
ciaż lud norwegski nie życzy sobie bliższego po­
łączenia z Danią,  to przecież jej upadek wzbudz ił ­
by w najwyższym stopniu współczucie.  Wydz ia ł  
poleca zatem przyjęcie wniosku rządowego,  lecz 
tylko pod tym warunkiem,  że Szwecja i Norwegia 
także sprzymierzonych w możliwej  wojnie mieć 
będą.  —  D. 29. odbyć się ma posiedzenie a 31. 
sejm się zamknie.

Z Sztokholmu 24. marca donoszą do Sation.

Z tg : Król  szwedzki na prośbę sejmu norweg-
skiego o przedłożenie aktów, dotyczących kwestji 
niemiecko - duńskiej,  odpowiedział  iż życzenie to 
spełt i ionem być nie może,  lecz wydział,  zajmujący 
się zbadaniem wniosku królewskiego, może prze­
glądnąć odpowiednie protokoły.

Z C h r y s t j a n i i  donoszą 29. bm.: Wydział
piętnastu,  wyznaczony od sejmu, zgodził się j e ­
dnogłośnie na wnioski królewskie.  Mniejszość (7 
głosów) żąda,  aby uczynić pomoc Danii zawisłą 
od aliansu Szwecji i Norwegii  z j edn em z mocarstw 
zachodnich.  Większ ość  zaś (8 głosów) uchwaliła 
pomoc Danii bez bliższych warunków.  Nad wnio­
skami debatować miał sejm w środę 29. marca. 
Dnia 30. b. m. skończyć się miały rozprawy,  a 
sejm miał być zamknięty 31. bm.

O zebrać się mającej  d. 12. kwietnia konfe­
rencji  czytamy w wiedeńskiej  Morgenpost nas tę­
pujące trafne rozumowanie : „Konferencja zbierze 
się prawdopodobnie w Lo ndyn ie ,  jeżeli  bundes- 
łag ziści nadzieje,  j akie po nim żywi General- 
Correspondenz. Z rodzajem t ryumfu głoszą tę 
wiadomość.  Mv z naszej s t rony sądzimy,  iż na­
leży się wstrzymać od przedwczesnych objawów 
radości,  aż konferencje osiągną rezul tat  rzeczy­
wiście zadowalniający,  pokojowy. „Bez określo­
nej podstawy i bez zawieszenia b r on i” — to. jak 
się zdaje, zły program dla konferencji  pokojowej .  
Słychać już ,  że F rancja chce na konferencji  tej 
zastosować zasadę głosowania powszechnego,  i żą ­
dać, aby nielylko Duńczycy,  ale i sprzymierzeni  
opuścili  Szlezwik i Holsztyn.  Czyż sprzymierzeni,  
czy Dania przystanie na taki wniosek? Czyż nie 
j es t  to właściwością wojny obecnej,  że obie st ro­
ny przeciwne są oraz przeciwnikami  zasady naro­
dowościowej,  a zatem i przeciwnikami  głosowania 
powszechnego? A jeżeli  podstawa ta, jak przewidy­
wać. zostanie odrzuconą,  to możnaż  liczyć n a t en ­
czas, że F rancja wyszle swego reprezentanta  na 
konferencję ? Czyż bez Francj i  możebna jest  konfe­
rencja, zwłaszcza jeżeli  prawdopodobnie za Napoleo­
nem pójdzie t akże Szwecja i Dania?  Jakaż będzie 
obmyślona podstawa poko jowa?  Czyż Prusy i Au- 
strja zgodziły się ju ż  na jakiekolwiek waru nk i?  
Czy sprzymierzeni  zgodzą się z bundestagieni ? 
Czyż owszem zamierzone przedsiębiorstwo tak 
jes t  niepodobne do wykonan ia ,  iż z góry przewi­
dzieć można,  że Austrja,  Prusy i bundestag każde 
dla siebie innego będą zdania? Pod tym ostatnim 
względem ciekawo są właśnie głosy półurzę-  
dowych dzienników berl ińskich a wiedeńskich.  
Podczas kiedy w Berl inie ciągle kładą nacisk na 
to, że wymagania (sprzymierzonych) muszą się 
stosować do ofiar i rezul tatów wojennych,  wie­
deńska Abendpost przemawia w tonie,  z którego po- 
znać chęć,  niestawiania Duńczykom zbyt twar ­
dych warunków.  Korespondencje tego dziennika 
z księziw Nadelbiańskich są dziwnie p iękną apo- 
logią r ządów duńsk ich  w Szlezwiku.  Chwalą po­
stępowanie wojska ,  urzędników,  usprawiedliwiają 
politykę i system ministerstwa,  i kons ta tu ją ,  że 
lud szlezwieki,  z początku rozagitowany za „pre- 
t e nd en t em “, dzisiaj przestał ju ż  myśleć o nim i 
tęskni za wypędzonymi tu i ówdzie urzędnikami 
duńskimi,  którzy prawymi byli l udźmi .“

Korespondencje te zwróciły już  uwagę reszty 
dziennikarstwa wiedeńsk iego,  które pyta — jak 
dzisiejsza M orgenpost — z nicpospoli tem zdziwie­
n iem,  dlaczego też właściwie Austr ja  prowadzi 
wojnę z Danią,  której postępowanie z małemi wy­
ją tkami osobistych nadużyć ,  było tak czyste i 
prawe ?

Kotońska Gazeta pisze z Berl ina,  iż lam czu­
j ą  jakieś rozchodzenie się w celach wojny d u ń ­
skiej między Austr ją  i P rusa mi ,  i że P rusy nie 
mają żadnej pewnośc i ,  iż Austr ja na konferencj i  
pójdzie z niemi w zgodzie.

Jeźli Związek niemiecki przyjmie konferencję,  
najbliższa będzie kwest ja w jakiej  formie do niej 
przystąpi.  Czy mandat  swój złoży w ręce którego 
z mocarstw pierwszorzędnych niemieckich,  czy też 
własnego zastępcę do Londynu wyszle? Co do 
tego punk tu  toczą się jeszcze układy między A u ­
strją i Prusami .  P rusy  są tego zdania, iż najlepiej 
będzie gdy Związek mandat  złoży w ręce pe ł no ­
mocnika pruskiego,  gdy przeciwnie Austr ja  m ni e ­
ma, że Związek powinien być samoistnie zastą­
piony na konferencj i  z powodów, łatwych do p o ­
jęcia. Zdecyduje się Związek wziąść udział  w 
konferencji ,  to znowu pytaniem będzie;  kto bę ­
dzie zastępcą Związ lu?  Szlez wicko-holsztyriski 
wydział bundes tagu,  który ma czynić spra­
wozdania co do kwestji  konferencyjnej  i sta­
wić wnioski ,  uwzględni  to zapewne natychmiast,  
a jak w ogóle mniemają,  ma być przedstawiony 
p. P f o r d t e n ,  sprawozdawca szlezwicko-holsztyń­
skiego wydziału,  na zastępcę bundestagu na ko n ­
ferencji  w Londynie .  Gdyby nie uważano w b u n ­
destagu p. P lordlena za odpowiedniego zastępcę,  to 
zdaje się p. Beust ,  mini ster  saski, będzie nas tęp­
nym kandydatem.  Z lego cc Pressc  wiedeńska o 
panach Pfordten  i Beust  pisze, wnosić można iż 
gabinet wiedeński  byłby za tym ostatnim.

Dodać jednak  musimy że ani przyjęcie osta­
teczne udziału w konferencj i  przez Danię ani przez 
F rancję ,  nie jes t  jeszcze całkiem pewne.  W e dłu g  
londyńskich telegramów" aż do 28. marca wieczo­
rem nie nadesłano jeszcze do Londynu  z Ko p en ­
hagi stanowczego oświadczenia.  A o Francji  pisze 
Botschaffer, że przyjęła w . . z a s a d z i e 14 udział  w 
konferencji .  A więc stawia warunki.

Podług telegramów l o n d y ń s k i c h  nie nadeszła 
jeszcze do dnia 28. b. m.  popołudniu / a d n a  odpo­
wiedź Dani i ,  przystająca stanowczo na konferencje 
bez podstawy i bez zawieszenia broili.

Z Sztokholmu 23. marca donoszą,  iż wydano 
rozkaz spiesznego uzbrojenia śrubowca liniowego 
„Karol J a n “ i fregat „Nor rkóp ing“ «. ‘
Lejbgwardji  szwedzkiej  i n o r w e g s k i e j  rozkazano 
stać w  pogotowiu wojennem po j ednym batal ionie 
z każdego pu łku.

Z H a m b u r g a  29. marca piszą: W y d z ia U s to r th in g u  
norwegskiego oświadczył się za wnioskami  rzą do­
wymi.  Dnia 26. marca p rzyjmował  król  Krystjan

w Alscn adjutanta Garibaldego, pułkownika Ven- 
turino.  który potem wyjechał  do Londynu.

W  Kopenhadze oczekują przybycia jakiegoś 
jenerała francuskiego w charakterze posła nad­
zwyczajnego.

D iritto  ogłasza, że podróż Garibaldego do 
Londynu spowodowało kilku mini st rów angiel­
skich

Użycie do przewozu broni parowca austrja- 
ckiego Lloyda i pomoc, wysłana z Gałacu d r u ­
giemu statkowi,  f rancuzkiemu , wiozącemu broń,  
gdy mu ją  cłiciał odebrać wojenny okręt  turecki ,  
wskazują ,  iż b roń tę sprowadza rząd rumuńsk i .

Na Węgrzech w Jagrze (Erlau)  skonfiskowano 
temi dniami kilka pak broni,  wysłanej  z Tryjestu 
pod deklaracją „c uk ru .” Spedytor  wykazał swoją 
niewinność,  jak donosi W anderer. W  ziemi Spi­
skiej aresztowano Teodora Sponnera,  posła na 
sejm 1861 r.

Niemieckie dzienniki  doniosły,  iż wszystkich 
korespondentów,  przebywających w obozie duńskim,  
wydalono.  Jest to fałszywa wiadomość.  W yd a no  
bowiem tvlko rozkaz, ażeby wszyscy korespon­
denci dzienników krajowych i zagranicznych,  prze­
bywający w Fryderycji  i Dypplu,  przedkładal i  do 
przejrzenia sprawozdania swe g łównodowodzące ­
mu w miejscu.  Rozporządzenie to ogłosili d. 14. 
b. m. na sejmie krajowym minister  sprawiedl iwo­
ści Casse i p rezyden t  mini st rów Monrad.

Do wczorajszego telegramu o wycieczce D u ń ­
c z y k ó w  pod Dypplem,  mus imy jeszcze niektóre 
szczegóły z innych t e legramów pruskich dodać. 
Tego dnia (28.) z rana brygada Raven  podsunęła 
się na 500 k roków pod szańce i spędzi ła przednie 
straże duńskie,  poczem zaczęła kopać rowy, aby 
się w nich zasłonić.  W  po łudnie  zrobili wycie­
czkę Duńczycy a pancernik R o l f  K i a k e  wspie­
rał ich swym ogniem.

Telegramy p rusk ie  nie mówią,  iż Raven u- 
trzymuje swe zajęte stanowisko,  ale że u t r zymy­
wał. 13 zabitych i 53 rannych  miał  jeden batalion 
l e jb reg imen tu ; jakie straty miały dwa inne pułki ,  
biorące udział  w tej walce,  nie mówi biuletyn,  
t łumacząc się, iż dotąd jeszcze nie są skonstato­
wane

Z Podola i Wołyn ia  dowiaduje się wiedeńska 
Gen. Corresp., że Moskale zarządzili tam zakupno 
większej ilości koni  jucznych ,  a oficerowie m o ­
skiewscy usprawiedliwiają to jawnie wyznaniem,  
że skoro E u ro p a  cała się uzbraja,  Moskwa nie 
może  czekać daremnie.  W  związku z tein stoi 
widocznie rozkaz do wszystkich pocztamtów m o ­
skiewskich na Woły  niu,  aby się w przeciągu j ednego  
miesiąca zaopatrzyły w- większą o połowę ilość 
koni pociągowych.  Takie same polecenie ma 
wyjść także i na Podolu.  Rozeszła się także po­
głoska,  że załoga Kamieńca i okolic ot rzymała 
rozkaz hyc w gotowości do marszu.  Nie wiadomy 
jest wprawdzie cel tego, lecz sądzą powszechnie 
że chodzi o zamiar  wkroczenia do Multan.  „ W s z y ­
stko to świadczy, że rząd moskiewski p rzygoto­
wuje się na wszelkie wypadki11 — dodaje Gener.- 
Corr., której ton w tern doniesieniu równ a  się 
zupełnie wszystkim jej  komunikacjom,  układanym 
na miejscu w W ie dn iu  wedle potrzeby.

r Z  Warszawy wyszła pod dniem 25. marca 
(w wielki piątek),  jak czytamy w Schlesische Z tg ., 
odezwa d rukowana pod napi sem:  „Rząd  narodowy 
do lu d u , 11 która w stylu popularnym wykłada wło- 
ściaństwu „prawdziwe znaczenie ukazów cara o u- 
właszczeniu.“

Ten sam dziennik konstatuje w koresponden­
cji warszawskiej,  że w wielu miejscach włościanie 
otwarcie wyrażają swą podejrzl iwość co do tych 
ukazów ca rskich,  a korespondent  do Bresl. Z tg .  
donosi:  „ W  Wi lanowie ,  2 mile od Warszawy,  gdzie 
podług przechwałek Dz. Pote., 3000 włościan pła­
kało z radości przv publikowaniu im ukazów,  te­
raz d. 25. bm. lud stoczył walkę z żandarmami  mo­
skiewskimi,  przyczem poległ 1 żandarm.  Z W a r ­
szawy wysłano tam masę wojska, k tóre  obsadziło 
nietylko Wi lanów,  ale i wszystkie wsie okoliczne, 
i prowadzi  surowe śledztwo wojenne,  które się 
skończy zapewne kon trybucjami .11 \

Telegramy Gazety Narodowej.
F ran kfurt 31. marca- ^  Europę

donosi, iź bundestag dopiero wtedy roz­
strzygnie czy weźmie lub nie, udział w 
konferencji, gdy Austria i Prusy udzielą 
innym rządom "niemieckim wiadomości o 
podstawach, na których sprzymierzeni 
skłonni są na konferencji zawrzeć pokój 
z Dania.

Petersburg; 31- marca. Petersbur- 
ger - Zeitung zap rzecza  wiadomości, iż w
lecie ma nastąpw koncentracja wojsk 
w Finlandji.

P a ry i 31- marca- Sąd skazał zao­
cznie M a z z i u i e g o  na deportację za u- 
dział w o s ta tn im  spisku czterech Włochów 
na ż y c ie  cesarza.

Od w yd aw nictw a .
Upraszamy o wczesne nadesła­

nie przedpłaty dla unlknienla 
przerwy w odbieraniu Inazety, 
jakotez dla dokładnego zastoso­
w ania nakładu.

Prenumerata na Gaielę Narodową wy­
nosi w miejscu

kwartalnie . . . .  3  złr. 15  cent. 
miesięcznie . . . . ! „  3 0  „

Z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą
kwartalnie . . . . 4 złr 8 0  cent.



Część urzędowa.
J e e o  E kscr  lencja p. n a m ie s tn ik  n ad a ł  na 

w n io se k  nj»-g-ibtrntu lw o w s k ie g o  z p o c z ą t ­
k iem  ro k u  s z k o ln e g o  186’ ,  z fu n d ac j i  Glo- 
>a i ń .b i e s o  d D  sy n ó w  o b y w a te l i  m ia s fa  L » o w s :

1. Ignacc n -1  R  i n a n o w s k ie m u , s łuc ha ­
czow i p ra w  w e  L rowie,  p rzy  rów n o czesn e in  
z .niU ię in d o t ą d  p o b ie r a n e g o  s ty p e n d ju in  
r o c z n y c h  157 ?ł-\  50 et. w, a .  w y ż s z e  s t y ­
p e n d iu m  ro c z n y c h  210 z tr .  w a .  a

2. B e n e d y k to w i  Sń  b a u e ro w i ,  tech n ik o w i  
lw ow sk ie j  akadem ii ,  s t y p e n d ju m  w roczne j  
k w o c ie  157 złr . 50 e t .  w. a.

L w ó w  d .  15. m a r c a  1864, Z c. k .  ga l ic .  
N am ies tn ic tw a .

G<»9p«(l8P*łw«, praemysl

— M i lą .  fl d la  k ra ju  n a s z e g o  znacznej  
o n g i  i trzyrau.jciuy w iadom ość ,  że  te in i  d n ia ­
mi w e  L w o w ie  p o d  f irmą M a u ry c e g o  La-  
za rn sa  u r z ą d z o n ą  i o t w o r z o n ą  z o s ta ła  
k ra jo w a  F a b r y k *  kapelnszy t a k  męz- 
kii h. j a k  i d am s k ic h  i i in n y ch  w yrobów  
pilśniow ych. W y r o b y  te  co d o  d o b ro c i  
w e w n ę t r z n e j ,  co  do  g u s tu  i w y tw o r n e ś c i  nie  
u s t ę p u ją  w niezem w y r o b o m  z a g r a n ic z n y m ,  
a  są  zn acz n ie  od  n ich  ta ń s z e .  Z a c z e m  nie- 
f y lk  > pi d w zgl  rdem k ra jo w e g o  p r z e m y s ł u  i 
e k o n o m ii  k r - j  .\vej, a le  i z e  w z g l ę d u  p o ż y ­
tecznośc i  i i s z ezęd n o ś e i  z a s łu g u je  p zed.rię- 
b io r s tw o  to  na  w z g lę d y  i uznan ie ,  S k ład  
tej f a b ry k i  zn a jd u je  s ię  p o d  1. 7221/ ,  p rzy  
u l icy  Majera.

— N a t a r g u  lw o w s k im  dn ia  30 m a rc a  
były n a s tę p u ją c e  p r zec ię tn e  c e n y  z b o ż a : mie- 
r z y c a  n iższo  i.usfr. p sz en icy  2.61, ż y t a  1.26, 
jęczmienia 1 12. o w s a  1.18, h r e c z k i  1.55, k a r ­
tof li  43 en t . ,  g ro c h u  1.60, c e tn a r  s iana  1.54, 
s l  im y 58 c n t . , j e d e n  s ą g  n iższo  a u s t r .  m ia ­
r y  d r z e w a  b u k o w e g o  10 60, s o s n o w e g o  8.50, 
p r z y p ę d z o n o  d. 30. na t a r g  t u c z o n y c h  w o łów  
s z t u k  291, s p r z e d a n o  134 s z t ; p łaco n o  za 
w o łu  w a ż ą c e g o  215 d o  370 fnt. m ięsa  i 40 
d o  70 fnt.  ło ju  60 złr . 60 c.  do  82 z lr .  60  c-

Lw ów  26- m a rc a .  (S p ra w o z d a n ie  ty g p -  
dn iow e.)  Niższe ceny  na  t a r g a c h  aus tr jac-  
k eh i w ę g ie r sk ich ,  nic w y w o ł a ł y  p r a w i e  ża- 
d n e g o  w p ły w u  na  h a n d e l  z b o ż a  w n a s z y m  
k ra ju ,  czem u z re s z tą  d z iw ić  s ię  nie  n a le ż y  
e r z y  w ie lk ie j  tan io śc i  z b o ż a  g a l i c y j sk ie g o .  
T u te js i  kom isanc i ,  k tó r z y  d o ty c h c z a s  w  n a j ­
bliższej o k o l ic y  z a k a p o w a l i  ro z m a i te  g a t u n ­
ki z b o ż a ,  t e r a z  w o d l e g l e j s z y c h  p u n k ta c h  
p o s z u k u ją  g o to w e g o  t o w a r n . k tó r e g o ,  a  o- 
sob l iw ie  b <I\u i g ro c h u  z a c z y n a  b r a k o w a ć  
na ta rg u ,  i z« ich p r z y k ł a d e m  id ą  z j e ż d ż a ­
jący  się tu sp e k u la n c i .  J e d e n  z w łaś c ic ie l i  
w ie lk ich  p o s ia d ło ś c i  z a m ie rz a ł  w y s ła ć  do 
W ied n ia  1 0 0 0 0  ce tn .  k a r to f l i ,  p r o j e k t  j e d n a k  
n ie  p r z y s z e d ł  d o  s k u tk u ,  z p o w o d u ,  iż ko- 
)>•} p ó łn o c n a  nie p r z y s t a ł a  na  o d p o w ie d n ie  
'l iżec ie  c e n y  f rac h tu .  Pszenica mniej b y ­
ła w o s ta tn im  ty g o d n iu  p o s z u k i w a n a ;  z a k u ­
p iono t y l k o  p o m nie jsze  p a r t j e  na  k onsum oję  
m ie jsc o w ą  i _ p ła c o n o  po  5 złr .  za  ko rzec .  
Na jęczm ień  c iąg ło  j e s z c z e  nie  m a  p o k u ­
tni . d a w a n o  k o rz e c  w a g i  143 fun tów  po  2 
zlr .  80 c t- .  a le  k u p c a  nie b y ło .  Żyto 160 
ft. w ag i  p ła c o n o  po  3 z ł r .  w .  a .  loco  d w o ­
rzec  k o le i  i w y s ła n o  znaczn ie jsze  p a r t jo  do  
M o ra w y  i S z łą s k a .  Z P r u r  w s c h o d n ic h  o ż y ­
wił s ie  Dopyt. ' s ic  ceny  o f ia ro w a n e  n ie  o d ­
p o w ia d a ły  ż ą d a n io m .  O w ie s  c ią g le  sk u p u -  
ią sp e k u la n c i  i p ła c a  po  2  z ł r .  40 et. za  k o ­
rzec w a g i  100 f t .  W  n a s tę p n y c h  d w ó c h  m ie ­
s ią cach  m o ż e  n a s tąp ić  podn ies ien ie  się cen  o 
40 do 50 cent , ,  a l e  jeże l i  b ę d ą  ro z p i s a n e  li- 
w e ru n k i  s k a rb o w e ,  lub  jeż l i  '  p r z y jd z ie  d  » 
s k u tk u  żaku  ona na r a c h u n e k  Bkarbn, p o d n ie ­
s ien ie  s ię  cen m o ż e  w y n o s ić  1 d o  2 z ł r .  wa. 
R o z m a ity c h  g a tu n k ó w  zb o ża  w y w ie z io n o  w 
u b ie g ły m  ty g o d n iu :  2609 ce t .  d a  W i e d n i a ,  
319 ce t .  d o  G a n s c n d o r f ,  115 c e t .  d o  Lun- 
d e n b u rg a ,  1113 ct .  d o  M y s ło w ic ,  719 c t .  d o  
T arnow a, 515 ct. do B ie lsk a  i k i lka  p o m n ie j ­

sz y c h  p a r ty j  do s t a c y j  ko le i  w A u s t r j i ,  M o­
r a w ie  i .Szląsku. M ą k a .  m ian o w ic ie  z T a r ­
n o w a ,  S ło tw in y ,  P r z e m y ś l a  i L w o w a ,  b y ła  
po  w ię k s z e j  części  w y s ła n a  d o  W ę g i e r  i 
C z ech .  D o  T c m e s w a r u  i P r a g i  p e s z u k iw a -  
no n a jd e l ik a tn ie j s z y c h  g a tu n k ó w .  N a  otrę-  
by  j e s t  p o k u p  na  S z lą s k u .  O b ró t  w  h an d lu  
cakrem j e s t  w is le e  o g ra n i c z o n y ,  i p r a w ie  
ca łk ie m  u s ta ł  w y w ó z  d o  R o s j i ,  o d k ą d  o b ­
s a d z o n e  z o s t a ły  u rz ę d a  ce lne  z t a m te j  s t r o ­
n y  g ra n ic y .  M u ra w s k ie  f a b ry k i  d o s t a r c z a ją  
n a j lep s zy  g a t u n e k  c e t n a r  p o  37 złr . C e n y  
aplrytnsa nie  z m ie n ia ją  się , a le  ru ch  w w y -  
w oz ie  t e g o  a r t y k u ł u  j e s t  znaczn ie  w ięce j  o- 
żcw ior .y .  N a d e s z ło  d o  w y w o z u  d o  W iednia  
2119 cet . do  B ie l s k a  711 c t . ,  do  B  ichni 314 
et  . do P e sz tu  113 ct. i k i lka  p o m n ie j s z y c h  
p a r ty j  do L ip m k a .  W e i s k i r c h c n .  P r e r a u ,  Óło- 
mulica . B e r n a ,  L u n d e n b n rg a  i F lo r iad o r f .  
B y d ła  r z e ź n e g o  i opasow ego do  w y w o z u  
m  ta rg i  w L ip n ik u  i F l o r i s d o r f  z a p o w ie ­
d z ia n o :  960 sz t .  w e  L w o w ie .  113 sz t .  w Mo­
śc iskach ,  i 53 sz t .  w D ęb icy .  T ra n s p o r t a  
trzody chlewnej, ^d  p ięc iu  m ies ięcy  z a n ie ­
ch an e  z p o w o d u  c h o r o b y  r a c i c ,  zacz yn  j ą  
sic p o w ięk s zać .
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i D ą ja  iŻ a d a j a  
K u r s  l w o w s k i ,  ; w g 1

s  dn ia  30 m a rc a .  'g l .  I c i ! ~p\7~ir.

D u k a t  u o ie a d o r s k i  , .
D u k a t  c e s a r sk i  . . . .
M osk iew sk i  p ó ł im p e ry a ł  
M osk iew sk i  ru b e l  s r e b r n y  
P ru s k i  t a l r r  kur ,  . . .
Br. He. l i s ty  z i s t .  w.
Galie.  lirTy .."łat! m. k.
Galięyj .  oblig . in d em  
P o ż y c z k a  n a ro d o w a .
Afccyc kole j  żel. gvi.

K u r s  w t e d e ń n k l  i

z dn ia  30. m arca .

Oblig. d ługu  pań* 5 ’ , za  100 gl . m k 
P o ż y c z k a  ner .  1854 5 / t za  100 gl.  m k
L o s y  z r. 1860 .....................................
A kc je  b a n k u  n a ró d  za  l o o o  gl .
A k c je  T o w i t a z y r m  k re d ,  a a  200 gl .
1 1 0  L u n  s U r f i n g ó w  . . i  1 1 7  l ó
D u k i f y  ■ c. v  -1- - s z t u k i  . . . .  j 5 58 
S f e . - T  • w .  K t o  k  ■ . I U 6 ' 7 5

Pnjjechali d. 28. marca.
P p .  : D o b rz y ń sk i  L u d .  z Ł a ń c u ta ,  Ober-  

t y ń s k i  L c o p .  z .Stronibab , Ł o d y ń s k i  S ta n .  
z Nnlm rzec  m a ły ch .

Wyjechali d. 28. marca.
I„b B r o n - d "  K r a k o w a .  Bril-
d o  M n i b r ,  h T ? 10Wlec- G o m b r o w s k i  Ad.

M o s k w y , hr. K o m o ro w s k i  W ła d y s ł a w .

Realność w G lin ian ach  4 mile o d e  
L w o w a ,  o  d w óch  d o m a c h  

m u r o w a n y c h  i b u d y n k a c h  g o s p o d a r s k i c h , z 
s dem , o g r o d e m  w a r z y w n y m  i z p r a w e m  u- 
ż y w a n ia  7 m o rg ó w  p o la ,  j e s t  do s p r z e d :  nia. 
B l i ż s z ą  w iadom ość  u dz ie l i  bię na 1-sty f r a n ­
k o w a n e  p o d  a d r e s e m  A, T .  * 279 1 — 3

Pafacyk o s eściu p o k o ja c h  t a p e t o ­
w a n y c h  z m eb lam i,  s ta jn ią  

i w o z o w n ią ,  j e s t  na  ca łe  la to  za raz  do  w y ­
n a ję c ia .  T a k ż e  różne  m nie jsze  p o m iesz k an ia
0 d w ó c h  p o k o ja c h  z ang ie lsk iem u kuchniam i.  
N a r ą j z d ro w s z e m  p o w ie t r z u ,  p o d  1 199‘ ,  na  
Ł y c z a k o w ie  za  g r  ka t .  k o śc io łe m  bw. P i o t r a
1 k a p l i c ą  na l e w o .  280 1 —0

M ichał Grttnebaani
K a n to r  w y m i a n y  w  W ie d n iu  S t a d t  Gun 
204 delhof .  6 — 12

Z aliczk i  
nn lo sy  i papie 
ry państw ow e I 

przem ysłow e

Na ra ty  
lo sów  z r. 1864 
i w szelk ich  in­

nych gatunków
p o d  w aru n k am i  n a jk o r z y s tn ie j s z e m i .

* 'i*.'* •; ** o uar

E s s e n c j a  o ż y w i a j ą c a  |
I)r. Kisowa

z  A  II «  s  Ił (I r  }T ,1.

T o  n ie p o ró w n a n e  l e k a r s tw o ,  o ż y w i a ,  
ją e e  i u t r z y m u ją c e  o rg an izm  ludzki,  
n a jz b a w ie n n ie j s z e  w y w ie ra  s k u t k i  w 
w s z e lk ic h  c ie rp ien iach  ż o ł ą d k o w y c h  
p i e r s i o w y c h ;  u c h y la  ból  g ł o w y  i m i ­
g r e n ę ;  w y le c z ą  r e u m a t y z m y .  b h d a c z -  
k ę ,  ż ó ł taczk ę ,  wodDą p u ch l in ę  i w s z e l ­
k ie  k u rc z o w e  c ie rp ie n ia  —  w o gó le  
w s z e lk ie  c h o ro b y  ch ron iczne.

G łó w n y  sk ła d  n a  G a l ic je  w e  L w o ­
w ie  w  ap te c e  A . B E R L I Ń E R A  d a w ­
niej  L an e re g o ,  w k t ó r y m  p. p .  a p t e ­
k a r z e  i k u p c y  s t o s o w n y  o t r z y m u j ą  
r a b a t .

T a k ż e  w a p t e c e  E  Merla  p. S łoniem .

C e n a  w iększe j  f laszk i  1 z ł r . ,  m n ie j ­
sze j  50 k r . ‘ 225 3 —0.

Narzędzia chirurgiczne
a p a r a t a  m e d y c z n e

z k a u c zu ku  g a l w a u iz o w a u e g o  i 
me ta l owe .

W  sk ła d z i e  m a t e r j s ł ó w  a p t e c z n y c h  
P- Gal l a  w  W a r s z a w i e  i w  eo te ce  p.  
Chrośe jck iego w Wilnie,  pp.  Brunona  
Miczyńskiego w K ra k o w ie  i R u k e r a  
w e  L w o w i e  dos tać  m o ż na  ap a ra tó w  
do  wsze lkich ope racy j  ch i ru rgicznych .  
Aparata ,  Rłużące do o p a t ry w a n ia  z ł a ­
man ych  r ą k  i nóg  (serrel»ras) .  B a n ­
daże  rup tu ryczne  różnej  wielkości  i 
k sz ta ł tu  od na jp ro s t szy ch  do  na jwięce j  
skompl ikow any ch ,  sospensor j a ,  p o ń c z o ­
chy e las tyczne o d  rozdęc ia  żył  w  n o ­
gach,  klizopomtty,  tu sz ow aln ie  m a c i ­
czne.  Seryng i  i s t r z y k a w k i ,  od c iąga cze  
p f k a r m u ,  bu te lec zk i  do k a r m i e n ia  
d z i e c i ; t uby ak u s ty c z n e ,  pessar ia ,  p a ­
sy  e l as tyczue,  so ndy ,  i r r igatory ,  s p e k u -  
lum na j no ws ze go  w y n a l a z k u  p. Cusco,  
p ug i l a resy  z na ; z edz iami  d la  eb i ru r  
gó w.  N a r z ę d z i a  te pochodzą z n a j ­
s ławnie j sze j  f a b r y k i  P.  G a la n te  w  P a ­
ryżu.  211 ( 3 - 3 )

Ż eby  n ad a l  u n ik n ą ć  w s z e lk ic h  n iepo rozu  
mień, m m sob ie  za  o b o w ią z e k  p o d a ć  do  
p o w s zech n e j  wi.idom ś"i.  że  mój ju ż  od w ie­

lu l ; t  is tni  j ą - y  m a g a z y n  p id f i rm ą

S a h n  s t r o j ó w  d a m s k i c h
A n t o n i n y  L e w i c k i e j

na p ie rw szy m  p ię t r z e  p o d  Nr. 239 w  r y n k u ,  
av na rożne j  k a m ie n ic y  o d  u licy  H a l ick ie j  nad 
s k le p e m  p E - l i c h a  i p. A im aty .su ,  d o t ą d  
w tern s m m m ie jsc u  się  zn a jd u je ,  i że  

no w o  o tw o r z . id) m sk le p e m  p. W ł a d y s ł a w a  
L e w ic k ie g o  „n iem a nic w s p ó ln e g o ."  

Z a ra z e m  uw ia d a m ia m ,  iż z n a d c h o d z ą c ą  
w io sn ą  z a o p a t r z y ł a m  mój m a g a z y n  j a k  z w y ­
k le  w n a jn o w s z e  t o w a r y  j a k o  to  ; k a p e lu s z e ,  
czepk i ,  ubraDia n s  g ło w ę ,  z a r z u tk i ,  m a n ty lk i .  
ż u a w k i ,  p a l e to ty  i t. d. i t. d.

W s z e lk i e  z am ó w ien ia  b ę d ą  j a k  n a ja k u ra t -  
niej i w n a jk ró t s z y m  czas ie  w y k o n a n e .
246 5 — 6 A n t o n i n a  L e w i c k a .

Wiadomość dla lekarzy. 
S y ro p  Dra Worgcft

Mj y w a s ję z  „ajpo* 
H  S i r o p  d u  «] m yśln ie js / .ym  sk u t -
^  n r  r n n r t i T  5  ki(' m Przeciw k*‘ 
p  U r .  r U “ u h I  ^  B z l o m ,  n p o r c z y -

Kł5JSESESES’SaS^52UZ5a  ̂ wym, katarom ko- 
klneziowi. nerwowej Irytarjf naczyn plu- 
cow yth  i w szelkim  cierpieniom  pier­
siow ym - L e k a rz e  p a r y z e y  z a w s z e  z p o m y ­
ś ln y m  s k u tk ie m  g o  p rz e p i s u ją .  Ł y ż e c z k a  od 
k a w y  je s t  d o s ta te c z n ą .  D o s ta ć  m ożna  w  P a ­
ry żu  u D r .  C hab le ,"  ru e  V iv ienne .  36; w 
K ra k o w ie  u p. B ru n o  M ie z y ń sk ie g o ,  w W a r ­
s z aw ie  w s k ła d z ie  m a te r j a łó w  a p te c z n y c h  p. 

G a l l a ,  w e  L w o w ie  u p. Z. Rakera
176 2 2 - 2 4  ________

B
P ie r w s z e  i na  o s ta tn ie j  w y s ta w ie  lon­
d y ń sk ie j  za  n a j l e p s z e  u z n a n e  ś ro d k i  
226 do  z ę b ó w :  3 —6

Pa§ł» do zębów
i Woda anatbalinowa

D r a  P f e f f e r m a n n s
d e n t y s ty  w W ied u iu .

Ś ro d k i  t e  m a ją  z b a w ie n n e  w ł a ­
sn o ś c i  w z m a c n ia n ia  dz ią se ł ,  z a p o b ie ­
g a j ą  w y p a d a n iu  z ę b ó w  i p r z y k r e m u  
c h w ia n iu  sie t y c h ż e ;  n a d t o  z łożone  z 
a ro m a ty c z n o  • ś c i ą g a j ą c y c h  p i e r w i a s t ­
kó w  n a j t r w a l s i  ' u t r z y m u j e  z ę b y  w 
z d r o w y m  i c z y s ty m  s tan ie ,  n a m ie rz a ją  
c ie rp ie n ia  t a k  f lu k s jo w e  j a k o  t e ż  z 
z e p s u c ia  p o c h o d z ą c e ,  a  p r z e z  c ią g łe  
u ż y w a n ie  na  d łu g o  o c h ra n ia ją .

Po leca  s ię  t a k ż e  o so b o m  d o  o d z y ­
sk a n ia  n a d w e rę ż o n e j  g l a z u r y  zębów . 

Cena Past 1 zlr. 86 cnt. w, a. 
Cena W ody 1 zlr. 40 cnt. w. a. 
S k ła d  g łó w n y  u t r z y m u je  a p t e k a  

A. B E R L I Ń E R A  p o d  O p a t r z n o ś c i ą , 
daw n ie j  L a n e r e g o  w e  L w o w ie .

•« K sw K « a .w ari9 ' ł - ł  k x s s z

262

■ iroraer iw ' -ww

Len olbrzymi
( l iuum am er i ca mi m a lbum)  

zas iewu — w Hand lu

2 3

do

J a n a  K l e i
2 4  cnt.  za funt.

n a

papier m m
N ajp ie rw s i  l e k a r z e  w P a r y ż u  z a l e c a ją  

Papier W linsl la k o  n a j s k u te c z n i e j s z y  ś r o ­
d e k ,  k t ó r y  r a d y k a l n i e  leczy  k a t a r y ,  za f leg-  
n ie  p ie r s i ,  ból  ga rd ła , ,  bo leść  k r z y ż y ,  r e u ­
m a t y z m y  i t .  d. J e d n o r a z o w e ,  a n ą iw ię c e j  
d w u r a z o w e  uży c ie  w - j s t a r c z a  n a jc z ę ś c ie j  d o  
z u p e łn e g o  w y le c z e n ć a ,  a  w y j ą w s z y  d u c a e  
ś w ie rz b ie n ie ,  nie  z o s t a w i a  p o  so b ie  ż a d n e g o  
i n n e g o  w ra ż e n ia .

D o s ta ć  m o żn a  w e  Lwowie w a p t e c e  
2 . Hackera.

J e d n o  p u d e ł k o  "Pap ieru  W l in s i  k o s z t u j e  
1 z l r .  10 c n t .  w .  a .  209 3 — 0

A b ra h am ’6 P o r te -V o ix
(en Miniaturę a  Par is) ,

GŁUCHOTA.
N o w o  o d k r y ty  akus tyczny ins t ru­

ment  dla ci erpiących na  słuch,  k tó ry 
swoją sku tecznością  wszystko dotąd 
wynalezione  p r zew yż sza ,  j e s t  pod ług  
ucha zrobiony,  l ed wo widzialny ,  gd y ż  
tylko 1 cent imetr  grnbości  po s ia da ,  
dz ia ł a  ba rdz o  skuteczn ie ,  że po z a a ­
p l ikowania  go osłabiony o r gan  flwą 
działalność o dzy sk u je  t a k  d a l e c e . iż 
chorzy m o g ą  w ygo dn ie  b rać  udział  
we  wsze lk ich ko nwersac jach  i szumie- 
nie w  uszach zupe łn ie  us t a j e ;  j e d n e m  
słowem, w y n a la z e k  ten zasługuje na  
p o w sz e ch n ą  uw agę .

Cena  jedne j  p a r y  ak u s tyc zn ego  in­
s t rumentu ze s r e b r a  kosztuje 9 złr.

T a k i  sa m  poz ła c an y  . . .  12 złr.  
k tó r eg o  opis i zas tosowanie  p rzy  każ -  
dem pude łku  się zn a jd u ją ,  jest  do n a ­
bycia w  aptece p. Zygmuuta Ruckera  

i we Lwowie.
I Z p r ze sy łk ą  pocz tową  o 10 cen
| tów więcej .  98 4—0

i Hreczkę amerykańską
, 140 fu n tó w  w ag i  n a  k o rz e c ,  ze  z b io r u  pana  
j I z y d o r a  Łąezy r isk ieg o  w B a t i a ty c z a e h ,  w y d a -  
I j ą e a  18 d o  20 z ia rnek ,  p o  c en ie  10 złr .  w . a.
I za  k o r z e c  p o le c a

Karol Neum anu  
w łaśc ic ie l  han d lu  n as io n ,  roś l in ,  p a p i e ­
ru  ' z a b a w e k  w e  L w o w ie  p la c  M n- 

1 207 1 0 — 10 r jz e k i  N r .  361.

Od wydawnictwa „Czasu.44
Gdy naznaczony orzeczeniem e. k. sądu krajowego z dnia 3. 
grudnia 13G3 do 1. 19861, potwierdzonem przez c. k. sąd 

wyższy' pod dniem 14. grudnia 1863 do 1. 20745

t r z e c h  m i e s i ę c z n y  p r z e c i ą g  z a w i e s z e n i a
d z ie n n ik u  „C * a s “ upłynął, przeto wydawnictwo jego

ogłasza, iż

od dnia 1, kwietnia 1864
dziennik ,, U

Wydaw

9 ?

z n o w u  w y c , b o d z i e  b ę d z i e .

________ w  mmmm. m m  wim m m Mkam anik
r e d a k t o r o  w i e  o d  p o  w i e d  s i a l t T i T  J  a  n  D  o  b  r  z  a ,  ń  s  k  i , W i t a l i s  W .  S  m  o  o  h  o  w  s  k  i

Pierw sza krajow a fabryka

jące

T0W AK0W  i PILŚNI
Maurycego Lazarus,

zo sta ła  od niedaw na w e L w o w ie  za łożon a  i o tw orzon a .

ż  fabryki tej w y ch o d zą  w sze lk ie  w yrob y p ilśn iow e i U aoelusze, n ieustępu- 
w trw ałości i g u śc ie  żadnym  w yrob om  zagran iczn ym , a jed n a k

ta ń sze  tną od nich.
P r z y j m u j ą  s ię  k a p e lu s/o  i tow ary  p ilśn io w e  do od n ow ien ia .
Z am ów ienia  (fran k ow an e) będą u sk u teczn ion e jak  n a jsp ie szn ie j , za g o tó w k ę  

> za za liczk ę p o c z to w ą .

G ło d n y  s l i la d  tej fab ryk i
znajduje się  p rzy  u licy  Majera p od  1. 7221/ . - 278 1 - 0

M iS IO B i PASTEfHl.r?
oraz i inne gospodarskie nasiona własnej produkcj z r. 1 8 6 3  są

do sprzedania w  ł^oszniowie.
C e n a  w w a luc ie  a u s t r ja c k ie j  /.Ir. c:it. 

T ym ote usz  k o rz e c  p o  . . . - 25 —
K o n k o l n i c a  K le te c k a ,  k o r z e c  p o  . • 18 —
Ra js  :rra* w ło s k i  i f r a n e u z k i  m ię sz a n y  ko rzec  p o  20 —
C e r a t o c h l o a  A u s t r a l i s  g a r n i e c  p o  • . 1 —
E s p a r s c t t a  k o rz e c  p o  . . - 10 —
F oe n u m  g ra e e u m  g a rn ie c  p o  • • • 1 —
Bur ak i  p a s t e w n e  b ia łe  h o le n d e r s k i e ,  k o r z e c  p o  . . 16 —
B u r a k i  p a s te w n e  ż ó ł te  b r u n s z w ic k ie  k o rz e c  p o  . . 16 —
P o w y ż s z e  d w a  g a tu n k i  n a  g a r n c e  po
Burak i  pastewne różowe, duże brunszwickie garniec po .
B u r ak i  czarne ćwikłowe, kwarta po 
B u r a k ó w  kilka gatunków mieszane, garniec po 
P a s te r n a k  duży angielski, garniec po
P a s t e r n a k  pastewny, z wyspy Jersey, duży, krągły, kulisty, garniec po 
Marchew pastewna, duża, biała, garniec po 
Marchew pastewna, angielska, duża, czerwona, garnieo po 
S to ez o w i ca  czarna angielska, garniec po 
Szoczowica żółta, płaska, duża azkocka, garniec po .
Ru t a b a g o  (brukiew pastewna szwedzka), kwarta po 
Harbuzy najlepsze do jedzenia, półkwaterek po 
H ar bu zy  największego gatunku cetnarowe, półkwaterek po 
D y n ie  duże, pastewne, nowy gatunek, garniec po 
Konop ę chińskie, olbrzymie, garniec po
Len  amerykański, białe kwitnący najlepszy na włókno, garnieo po 
Gorczyca biała angielska, garnieo po 
Ma lwa  czarna, kwarta po
Biwez  (gatunek letniego rzepaku) najczelniejszy do nasienia, korzec po 
Groch szparagowy, czerwono kwitnąoy, kwarta po 
Groch karłowy szybko rosnący, (2 zbiory w 1 roku) kwarta po 
Groch królewski cukrowy, kwarta po
GroCb rychlik majowy, kwarta po • . 1 •
Groch cytrynowy, (z żółtemi strączkami), kwarts po 
Ł ub in  niebiesko kwitnący, garnieo po
Mak  siwy, olbrzymi, kwaterka po . .
Mak biały, olbrzymi, kwaterka po
Urżet  (Isstis tinctoria) w jęczmieniu zasiany na rok przyszły, najwcześniejszą 

so-zystą daje paszę — na dwie stopy wysoką, w pół maja kwi­
tnącą, garniec po .'

Bo b i t  mały koński, najczyściejszy do nasienia, korzec po .
Kartofle brazylijskie, z kilku rozmnożone, korzec po 
Pr030 białe amerykańskie, garniec po 
B y r  biały włoski, garniec po ,
H r e c z k a  szwedzka, siwo srebrzysta, garniec po
Owies  angielski, Iloptor, korzec po . . 4 —

1
1

1
12

CO

70
30
50
50
50
50

50
25
25
25

50
50

40
40
40
40
40
50
30
30

-  75 
5  — 
1 -  
1 -  
1 —

Worek koroowy kosztuje 75 cnt 
garnce po 3 Cnt. w. 8 .
254 3 - 3

a . , mniejszy stosownie muiej. Opakowanie

I G N A C Y  Z A B I C I n S K I
w Łoszniowie. Poczta Mikulińce.

40

na

Handel A. Mańkowskiego
przy ulicy H alick iej. P ’d I. 17. m sprzedaje znaezDy zapas t /warów korzennych, delikate­

sów i win po cenach niżonych.
Osobliwie zwraca się uwagę na rnm , koniak , Ukwory I w ina, która tam po ce 

naeh najtańszych wyprzcdiwać się będą. (212 11—14)

R. F. Daubitza Likier ziołowy
wynalezionjf i sporządzany jedynie przez R. F. Daubitza ap­

tekarza Iszej klasy w Berlinie

Zaświadczanie lekarskie.
L ikier paua R. F . D m b itza  w B e r lin ie , u/.nnję za n ajlepsze le k a r s tw o  p rzy  

nerw ow ych  cierp ien iach  brzuchow ych , przy chron icznych  cierp ien iach  w ątro b y , n a ­
dęciach  i przy h e m o ro id a c h ,  ta k o w e g o  p rzy  podobnych  słab ościach  z n a jp om yśl­
n iejszym  skutkiem  używ ałem .

w  Lipsku. Dr. Sch ltiln g cr  lekarz praktykujący.

R em ltat praktyczny.
0 d  l t  w ielu  cierp iałem  ciężk o ść  p iers iow ą , oc ięża ło ść , bezsenność i ból w 

uogai h ; i w sze lk ie  ku n cbylen iu  tych  cierp ień  u żyw an e środk i b y ły  b ezsku teczn e. 
Z p oczątk iem  lipc.n z e sz łe g o  roku na liczne zalecania m oich znajom ych za- 
częlem  u żyw ać L ik ier z io ło w y  pana D aubitza  z Berlina, i jnż po kilku fia- 
Szltąch z.acząiem doznaw ać zbaw iennych  te g o ż  sk u tk ów ; sen mi w rócił, o c ięża ło ść  
uchyloną  została. p rzez  c ią g ło  d otąd  używ an ie lekarstw a, w sz e lk ie  c iBrp i:n ia  u- 
su n ięte  i zdrow ie zu p ełn ie  pow rócone zo sta ło . Z w la sn eg '1 w ięc  d ośw iad czen ia  
m g ę  w yżej w spom niony L ikier p. D a u b it.a  w szy stk im  rów nie cierp iącym  polecić . 

230 l ~ o  H o ier  radzes.

Główny sk ład  te g o  L ik ieru  d la  c. k . państw a u A, D aubitza w W iedniu, 
B lu m en stock -G asse Nr. 1.

U pow ażnione sk ła d y  s ą : w e  L w o w ie  u A . B E R L IŃ E R A  aptekarza pod  
O patrznością i w K rakow ie u A . M in asiew ic /a  aptekarza na P od górzu .

Ccnn daszki 1 zlr. 50 centów .

Drukiem Kornela Pillera


